
Sztandar
m ło d yc h

Warszawa, piątek 20 czerwca 1952 r. N r 14« (664) !ena 15 gr.

28 proc. wybranych delegató
z w o j. k a to w ic k ie g o

-  s t a n o w i ą  n i e z o r g a n i z o w a n i
Na teren ie ' wojew ództw a ka 

łow ick iego  w yb o ry  delegatów 
na Z lo t dobiegają końca. W 
Cieszynie, Pszczynie, w  dziel- 
ln ic y  Zachód i  Południe w Ka
towicach w yb ory  już  zakończo
no.

Do 15 bm. na terenie w o j. ka 
tow ick iego odbyło się 139 ze
brań, w  k tó rych  wzię ło udzia! 
15.414 młodzieży. Na zebraniach 
tych  w ybrano 110 delegatów z 
czego 40 proc. dziewcząt. Nie 
zorganizowani stanowią 28 proc. 
ogólnej liczby wybranych.

] M łodzież Technikum Hutni
czego w Katowicach w ybra ła  
spośród uczniów swej szkoły 20 
najlepszych przodow ników  nau
k i, pracy społecznej i  sportu. 
Do w ybranych m. in . należą 
tow. Dolchniak, Dorota Łytek, 
Łabę, Piątek, Paszek, Bugiel i 
inn i.

H. STASIKOWSKI 
Katowice 

+
•Tuż w  siedm iu dzielnicach 

Łodzi odbyły się z lo ty ' harcer
skie, na k tó rych  omówiono

przebieg przygotow ań do Z lo tu 
w  drużynach harcerskich, po 
czym w ybrano delegatów na 
Zlot.

W powiecie Tomaszów Lub.
w pow ia tow ym  zlocie harcer
skim  uczestniczyło 70 delegatów 
z 11 drużyn. O m ów ili oni prze
bieg rea lizac ji czynu zlotowego, 
podz ie lili się sw ym i dośw iad
czeniami w pracy przedzlotowej 
po czym w y b ra li 8 delegatów 
na Zlot. Po wyborach nastą
p iła  część artystyczna w  w yko 
naniu harcerzy.

Na cześÓ Święta Wyzwolenia

15 tys. ton węgla koksującego ponad plan 
wydobęda górnicy kopalni im. Maurice Thcrsia

W łą cza jąc  się do C zynu  L ipcow ego  — m łodz i ro b o tn ic y  
w yso ką  w yd a jn o śc ią  w ita ją  Z lo t M ło d ych  P rzo d o w n ikó w

Czyn produkcyjny dl* uczczenia Święta 22 Lipca już w pierwszycn oniacit po rzuceniu apelu urasta do wielkiego, twórczego współzawod
nictwa mas pracujących w pomnażaniu sił Ojczyzny. Ludzie pracy — zwiększoną wydajnością, usprawnieniem, ulepszaniem produkcji swych 
zakładów utrwalają i rozszerzają wielkie zdobycze, jakie osiągnęli w ciągu 8 lat istnienia władzy ludowej.

Podejmując zobowiązania na cześć 8 rocznicy Manifestu Lipcowego młodzi robotnicy czynem produkcyjnym pragną zasłużyć na miano Młode
go Przodownika — Budowniczego Polski Ludowej.

Załoga koDalni im . Maurice i 3.200 ton węgła ponadplanowej i przed terminem pięć wielkich j Entuzjastycznie ok lasku ją ro- 
Thoreza postanow iła w  czynie produkcji. bloków mieszkalnych o łącznej botnicy m eldunek o w ykonan iu
lipcow ym  dostarczyć przem y- i 17 czerwca br., na 12 dni liczbie 242 izb oraz wydatniej- | zadań przypadających według
głowi ponad plan tysiące ton przed terminem, załoga kop. szą i lepszą pracą wygokpodaro- ] obow iązujących norm na okres
cennego węgla koksującego. im. B. Bieruta wykonała zada- I wać 201.312 zł dodatkowej war- | 6 la t przez ślusarza Dziedzica

W oparciu o zobowiązania nia pierwszego półrocza 3 roku j tości“ — oto treść dum nych po- [ oraz o zobowiązaniu ślusarza

Taka „ obsługa“  
-  i o żadna zasługa

N ie k tó rz y  in s t ru k to rz y  Z a rzą dó w  
D z ie ln ic o w y c h  Z M P  w  W arszaw ie , 
,1ak np. to w . L e w a n d o w s k i i  K le i 
n e r  z Z D  Ś ró dm ie śc ie , o d p o w ie 
d z ia ln i za z e b ra n ia  w y b o rc z e  de
le g a tó w  na Z lo t,  n ie  pom a g a ją  w  
ic h  p rz y g o to w a n iu . N ie  pom aga ją  
w  p isa n iu  re fe ra tó w , c h a ra k te ry 
s ty k  k a n d y d a tó w , n ie  p rz e g lą d a ją  
sp raw o zd ań  S z k o ln e j K o m is j i  K o n 
k u rs o w e j, n ie  u d z ie la ją  ża dn ych  
ra d  i  w skazó w e k . P rzych od zą  o n i 
na  ze b ra n ie  w  o s ta tn ie j c h w il i  i ze
b ra n ia  n ie d o s ta te czn ie  p rz y g o to w a - 

,n e  — u n ie w a ż n ia ją .

In s tru k to rz y  Z a rzą d ó w  D z ie ln ic o 
w y c h  „o b s łu ż y li “  w  te n  sposób ju ż  
6 zebrań  w  szko łach  w a rs z a w s k ic h

— Janek, za pleć m inu t rozpo
czyna Sie zebranie, k tó re  m am y  
obsłużyć.

— N ie  m artw  sle, nie będzie dob
rze  przygotowane, nie uda sie, to 
un iew ażn im y.

górników przodkowych, załoga Planu 6-letniego. 
kopalni zobowiązała się wyko- A. Lisowski
nać półroczny plan wydobycia ■¥-
do 27 bm. Plan wydobycia w Na uroczystej masówce za- 
lipcu wykona załoga do 22 lip- logi Zakładów Koksochemicz- 
ca z nadwyżką 1 tys. ton, a do nych „Bolesław Chrobry** na 
końca lipca wydobędą górnicy D olnym  Śląsku wśród entuzjaz

mu zebranych podjęto uchw a
lę, k tó ra  m. in. stw ierdza: 
„G łęboka solidarność i  b ra te r
stwo ludz i pracujących całego 
św iata jest wyrazem  siły, ó 
k tó rą  rozb iją  się wszelkie, za
kusy im peria lis tycznych pod
żegaczy wojennych. S o lid a ry 
zując się z klasą robotniczą 
św iata w  odpowiedzi na know a
nia podżegaczy wojennych zo
bow iązujem y się: wykonać
wartościowo plan półroczny ca
łego zakładu do dnia 26 bm., tj. 
na cztery dni przed terminem.

kopalni im. Maurice Thoreza 
ponad plan 15 tys. ton cenne
go węgla koksującego.

*
Na wezwanie „U rsusa“ , k o 

pa ln i „S iem ianow ice“  i hu ty 
im . Feliksa Dzierżyńskiego jako 
jedna z p ierwszych w  w oj. k ra 
kow skim  odpowiedziała kopa l
nia im . B. B ieruta.

Na uroczystej masówce m ło 
dzi i  starsi robotn icy  zabierali 
głos. m eldu jąc o podjęciu b ry 
gadowych i in dyw idua lnych  zo
bowiązań Łącznie załoga kop.
Im. B. Bieruta zobowiązała się 
dla uczczenia dnia 22 Lipca — „Zobowiązujemy się oddać 
8 rocznicy PKWN wydobyć rodzinom robotniczym na 48 dni

stanowień podjętych w  ramach Ogrodnika i kowala Gacka —
wykonania zadań 6-ciu lat do 
1 uaździernika br. Przodujący 
w iertacze P a f„ . .  u Ostrowski 
i Kołodziej postanow ili na cześć 
22 Lipca skrócić o jeden rok 
wykonanie no raz d rug i 6 norm 
rocznych i wykonać tym  samym 
na miesiąc przed zakończeniem 
Planu fi-le tn iego swoje zadarna 
(wg obow iązujących norm ) na 
12 lat,

socjalistycznego czynu dla ucz
czenia Święta 22 T.inca przez 
budowniczych socjalistycznego 
m iasta Tychy. '

Falą nowego entuzjazm u 
p rzy jm u ją  zebrani zobowiązania 
m łodych robotn ików , którzy 
w łączając się do czynu produk
cyjnego na cześć Święta 22 L in - 
ca, pragną wysoka wydajnością 
pow itać Z lo t M łodych Przodow
n ików  — Budowniez5'ch Polski 
Ludow ej. Szczególnie cenne zo
bowiązania zadeklarow ały b ry 
gady: Hadamusa i Kuczewicza.

■f-

Zobowiązania załogi Pafawa- 
gu, na które złożyły się setki 
postanowień indywidualnych i 
zespołowych dadzą krajowi dn-

Cała załoga ZPB im. J. M ar
chlewskiego postanowiła do koń 
ca I I I  kw a rta łu  br. dać dodat
kow a produkcję  wartości 2.609 
tys. zł. Najw iększe zobowiąż -  
n ir  podjęła załoga tka ln i, k tó 
ra postanowiła plan p ro du kcy j
ny I I I  kw a rta łu  wykonać *v 
103 proc., dzięki czemu w ypro
dukowanych zostanie dodatko
wo 190 tysięcy m etrów  tkan in , 
wartości 1.710 'tys. zł. Robot
nicy przędzalni średnioprzędnej 
zobowiązali się w vprodukow ać 
w trzecim  kw arta le  br. ponad 
plan 18.254 kg przędzy, w a r
tości 78!. P83 z!

(Ciąg dalszy na str. 4)

Z  odwiedzinami 
u spółdzielców

11 czerwca członkowie spółdzielni produkcyjnej „Pokój“ w  
datkową produkcję wartości Węgrzynie, w woj. wrocławskim wita U w swojej wsi wycieczkę
1.387 tys. zł i oszczędność 
sumie 453.400 zł.

H7 górę pnie się sztandar współzawodnictwa zlotowego

Na Śląsku powstało 819 nowych brygad młodzieżowych
Na Śląsku w realizacji zobowiązań zlotowych uczestniczy już 103 tysiące młodych robot

ników i robotnic, uczniów i studentów, chłopów i pracowników umysłowych, w tym 60 tysię
cy młodzieży niezorganizowanej. Dotychczas utworzono 819 nowych młodzieżowych brygad 
produkcyjnych; ogólna ich ilość przekracza liczbę 2.300. Ponad 220 brygad stosuje metody Zan- 
darowej, Kowalowa, Korabieln ikowej... Czyn Zlotowy śląskiej młodzieży przyniesie państwu 
29 milionów złotych oszczędności.

pod zał się na cześć Z lo tu  M łodych

chłopów indywidualnych z woj. białostockiego. Spółdzielcy 
chętnie zapoznawali gości ze swoimi osiągnięciami.

Wspólne gospodarowanie w okresie dwóch lat dato już dob
re wyniki. 42 krowy „holenderki“, 17 koni, duża ilość świń, 
kur, gęsi itp. — oto wspólny dorobek dwuletniej pracy spół
dzielców.

W ubiegłym roku spółdzielcy dobrze gospodarzyli. Po spła
ceniu zadłużeń dniówka obrachunkowa wyniosła 20 zl 40 gr. 
Urodzaj dopisał; 22 m żyta * ha, 350 q buraków, 180 q ziem
niaków...

Edmund Przybyła, zapoznając chłopów z tymi osiągnięciami 
mówił o tym, że nie łatwo osiągnięto te wyniki. On sam nie
gdyś wahał się, czy wstąpić do spółdzielni. — Trzeba było  du- 

: żo pracy i walki z kułactwem, by móc was powitać i pok aó 
to, co mamy teraz, — powiedział.

*Uh'e4(ot* iP't'z eclz'C&fntfn «HoSneti* Vtofefprrntf& t+C ifjiH-a
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Sprawozdanie z dnia obrad
Po kilkudniowej przerwie ponownie rozpoczęły się obrady W ielkiej Przedzloto

wej Narady Korespondencyjnej. 22 dzień obrad, Przewodnicząca rozpoczęła odczyta
niem upomnienia skierowanego do tych zakładów pracy, które nie odpowiedziały na 
telegramy wysłane przez Prezydium Narady.

P R ZE W O D N IC Z Ą C A : Towarzysze! P ropo
nu ję  wys łan ie  za pośrednictwem „Sztandaru  
M łodych “  następującego upomnien ia  do 
D y re k c j i  i  załóg tych  zakładów, któ re  nie na
desłały w y jaśn ień  na nasze te legramy:

Do Dyrekcji i załóg:
—  huty „Blachownia“
>— garbarni w Szczakowie
—  Zakładów Przemysłu Dziewiarskie

go im. Głaż.ewskiego
—  Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego 

im. Ofiar 10 Września
—  Warszawskiej Fabryki Motocykli
—  C entralnego Zarządu Przemysłu Mo

toryzacyjnego.

Przypominamy, że pod Waszym adre
sem wysłane zostały przez Prezydium Na-

Po zatwierdzeniu przez zebranych tekstu 
su sekretarzowi Podstawowej Organizacji 
semburg, tow. Gupie.

rady telegramy z prośbą, abyście napisali 
nam, jakie przedsięwzięliście środki w 
celu zlikwidowania brakoróbstwa na te
renie Waszych zakładów i w jaki sposób 
zamierzacie prowadzić stałą i systematy
czną walkę o wysoką jakość produkcji. 
Uczestnicy Narady i wszyscy Czytelnicy 
„Sztandaru Młodych“ oczekują na Wasze 
odpowiedzi. Przypominamy, że nie tylko 
sposób, ale i szybkość reagowania na pu
bliczną krytykę Narady świadczy o Wa
szym stosunku do zagadnienia walki 
o jakość produkcji.

Za Prezydium Narady 
Przewodnicząca 

( _ )  M. TOMASZEW SKA  
upomnienia, Przew odnicząca udzieliła gło- 
Partyjnej przy Zakładach im. Róży Łuk

ty  kopa ln i „Miechowice1 
sztandarem współzawodnictwa 
zlotowego stanęli p raw ie  wszy
scy m łodzi górnicy. P od ję li oni 
dumne zobowiązanie: złożyć na 
Z locie m eldunek o wydobyciu 
8 tysięcy dodatkowych ton wę
gła. Na czele m łodych g ó rn i
ków  te j kopa ln i kroczą Paweł 
Gałuszka, który zobowiązał się 
wykonywać 200 proc. normy, a 
osiąga 232 proc. i Józef Falusza 
wykonujący 170 proc. normy 
zamiast 130, do k tó rych  się zo
bowiązał.

+

Młody przodownik pracy- z 
huty ..Ostrowiec" tokarz Ma-

P rzodow ników  -  Budowniczych 
Polski Ludow e j wykonać do 22 
lipca przypadające na niego 
według obow iązujących norm 
zadania 3 roku Planu 6-letniego 
— zameldował 10 bm. o peinej 
rea lizac ji swego postanowienia.

Ponad 5 m ilio n ó w  złotych 
przyniesie rea lizacja zobowią
zań podjętych przez młodzież 
w o j. łódzkiego. We współza
w odn ic tw ie  z lo tow ym  uczestni
czy w  tym  w ojew ództw ie 50 ty 
sięcy młodzieży.

W ZPB im. Stalin» w Łodzi 
w ie lu  m łodych robo tn ików  zna-

w ykonan ie  i my.

swoich dotychczasowych norm. 
O sta tn io na czoło współzawod
niczących wysunę' się tró jk a  
w  składzie: Anna Kozak, Bujal- 
ska i Krawędak. T ró jka  ta ry 
w a lizu jąc z sześcioma podobny
m i zespołami zdobyła przechod
n i proporzec..

C z łonk in ie  zwycięskiego ze
społu. gdy do niedawna praco- 
w  ły  in dyw idu a ln ie  — nie w y 
konyw a ły  baz. Dopiero apel ZG 
ZM P poderwał je  do czynu: 
zaczęły się troszczyć o ry tm icz 
ne w ykonyw an ie  dziennych p la 
nów, uważnie obsług iw a ły k ro 
sna, przeszły przeszkolenie me
todą ;nż. Kow alow a i  to pozwo
li ło  im  osiągnąć 117 proc. no r-
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H u K u A Z  
:

„Chlebem t solą witam, was 
bracia na naszych drogich zie
m iach ojczystych. Niech i wam  
ziemia w  każdym  roku daje 
więcej p lonów  tak, ja k  jest to 
u nas.

Zapoznajcie się z naszą go
spodarką, k tó ra  rodzi ten 
chleb“ .

Ileż  serca w  prostych  óa* 
wach M a rii Łazaruk  — człon-  
ka spółdzielni p rodukcy jn  ej 
„Pokój" w  W ęgrzynie, k tó ra  
pow ita ła  prasta rym  zwycza
je m  gości z w o j. białostoe* 
kiego.

16. Y I  — Í 94 % —  195 I
í r . Y i  — 194 „ —  195 „ ł

1S .Y I  ---- 195 „ 195 „ *** - x i r
: í > ¿ ó.iz J

(Tekst wypowiedzi tow. Gupy podamy w następnym numerze)

Do re d a kc ji naszej wpłyną? list od uczniów 
I I I  Ogólnokształcącej Szkoły TPD w  Tarnow ie 
do współzawodniczących m iędzy sobą brygad 
w Stoczni G dańskie j — M A L U K A  i  F R A N 
K O W SKIEG O .

Drodzy koledzy!

Bardzo nam się podoba Wasza am bicja ł  bo
haterstw o w pokonyw an iu  w szystkich trudności.

I  m y również, ja k  m łodzież w  całej Polsce p rzy 
gotowujem y  się do Z lo tu  M łodych P rzodow ni
ków  — Budowniczych P o lsk i Ludow ej, rea lizu 
jąc swoje zobowiązania. Postaram y się spotkać 
z W am i na Zlocie w  Warszawie.

Życzym y Wam dalszych sukcesów we w spó ł
zawodnictw ie.

Młodzież I I I  Szkoły Ogólnokształcącej 
—  TPD w Tarnowie

Zebrania wyborcze — sprawą wychowawczą
Zaczęliśmy już wybierać delegatów na 

Zlot. którzy powiozą do stolicy meldunki 
o osiągnięciach w Czynie Zlotowym.

Oni to będą reprezentować młodzież, któ
ra ich wybierała, je j starania i wysiłki w 
pracy dla pomnożenia sil naszej Ojczyzny.

Kto okaże się godnym tego wielkiego za
szczytu — postanowi cała młodzież szkoły, 
uczelni, gromady czy zakładu pracy na ze
braniu wyborczym. Niełatwa, to rzecz — 
zadecydować, kto jest właśnie najlepszym 
z całego zespołu, kto zasłużył dzięki wspól
nej pracy i osobistemu wysiłkowi na dumne 
miano — Młodego Przodownika — Budowni
czego Polski Ludowej.

Stąd wielka waga i znaczenie zebrania 
wyborczego. Tutaj, w dyskusji, damy sobie 
odpowiedź — kto z nas przoduje w pracy 
dla kraju.

W dyskusji, jak w dyskusji, ścierają się 
ze sobą różne poglądy, ujawniają sie różni
ce zdań. Staramy się odpowiedzieć sobie 
na pytanie: czy kandydaci są naprawdę
młodymi przodownikami, czy sobie na to 
miano zasłużyli?

W czasie zebrania wyborczego dyskusja 
toczy się więc nad cechami, jakie powinien 
posiadać Miody Przodownik — Budowniczy 
Polski Ludowej.

Pamiętamy Pawkę Korczagina z „Jak 
hartowała się stal“. Wiele cech w nim się 
nam podoba ale szczególnie może ta jego 
ofiarność, nieoszczędzanie siebie, nieustępli
wość wobet wrogów. Wspomnijmy „Pietrka" 
Krajewskiego, bohatera ZW M-u i o tym, jak 
to wdarł się on po broń na strych wojsko
wego szpitala, strzeżonego przez hitlerow - 
rów . Ale prócz tego. że odważny był Pie- 
łrek naprawdę koleżeński. Ludzie, którymi

dowodził, mieli do niego wielkie zaufanie 
i prawdziwie go kochali. A Luba Szewco
wo z „Młodej Gwardii“? Była dziewczyną 
co się zowie bohaterską, ale nikt je j nie 
wyobraża sobie górnie i chmurnie, tylko 
taką, jaką znamy z książki — wesołą, ko
chającą śpiew, taniec, radość. Wiemy, że 
spośród wielu zalet Janka Krasickiego ta 
była chyba największa, że stale chłonął 
wiedzę, poszerza! swoje horyzonty myślo
wo, stara! się nauczyć jak najwięcej. Któż 
z nas nie podziwiał uporu i wytrwałości 
Aleksego Maresjewa, który mimo, iż stracił 
nogi — powrócił na samolot?

Oto jakie cechy powinien posiadać przo
downik.

Dobrze, dobrze — powiecie, ale ilu jest 
wśród nas takich, którzy posiadaliby nieustę
pliwość i ofiarność Korczagina, odwagę 
i koleżeńskość Krajewskiego, radość życia 
Szewcowej, żądzę wiedzy Janka Krasickie
go, bohr rski upór Maresjewa?

Trudno powiedzieć. Ale jedno jest pew- 
ne, że cenimy ludzi, którzy biorąc sobie za 
wzór Pawke Korczagina, Aleksego Maresje- 
W'a. Janka Krasickiego, „Pietrka“ Krajew- 
skiego, Hankę Sawicką, pracują nad sobą, 
aby tać się do nich podobnymi i osiągają 
w tej pracy sukcesy. Pewne jest to. że lu
dzi, którzy wyróżniają się swą specjalną 
ofiarnością w pracy dla ojczyzny, ludzi śmia
łych, wesołych. otwartych, szczerych, kole
żeńskich, skromnych, oddanych wielkiej 
sprawie walki o szczęście narodu, o pokój, 
ludzi umiejących walczyć z wrogiem, łamać 
trudności i przezwyciężać swoje słabości — 
cenimv jako naszych przodowników.

Na zebraniu, gdzie wybieramy delegatów
na Zlot, dyskusja nad tym, jakim powinien

być miody przodownik pozwala nam kon
kretniej, wyraźniej dojrzeć i zrozumieć ce! 
naszej pracy wychowawczej, lepiej uśwlado-

t mić sobie, jakiego człowieka chcemy wy
chować. Jaśniejszymi stają się dla każdego 
z nas biądy i braki w naszej pracy wycho
wawczej, z czym musimy walczyć, a jakie 
cechy rozwijać, aby młode pokolenie Pol- 

i ski Ludowej stało się pokoleniem przodow
ników.

f Można powiedzieć, ie  każdy kolektyw ma 
takiego przodownika, jakiego sobie wycho
wał. Im lepiej kolektyw pracował i im 
więcej osiągał sukcesów — tym więcej cech 
prawdziwego młodego przodownika będą 
mieli jego przodujący ludzie — delegaci na 
Zlot. Tak więc w czasie dyskusji nad kan
dydatami oceniamy wyniki pracy wycho - 
wawczej całego kolektywu — jakie osiągnę
liśmy wyniki, jakie błędy popełniamy; wspól
nie zastanawiamy się, jak doświadczenia 
przedzlotowe rozwijać, a usuwać usterki w 
dalszej pracy.

Za pracę przed Zlotem, a więc i za wybo
ry, za to, żeby w vcyborach brała udział 
cała młodzież i żeby cala młodzież zabierała 
gios w dyskusji, żeby wszyscy zastanowili 
się nad kandydaturami. żeby zdali sobie 
sprawę ze znaczenia wyborów — odpowie
dzialna jest organizacja ZMP-owska.

W  szkole ogólnokształcącej w Bielsku, ko
misja zaproponowała ZMP-owca kol. Wło
dzimierza Adamca, na delegata na Zlot. Ada
miec na pewno bardzo chciał jechać do 
WarszawTy. Ale jeszcze bardziej pragnął 
on tego, aby jego szkoła była reprezento
wana w Warszawie przez naprawdę najlep
szego. Sam zaś uważał, że — choć byl ak
tywny — za mało jeszcze dokonał, aby mń#

się nazwać przodownikiem. Wysunął więc 
kandydaturę niezorganizowanego kol. War- 
data, prosząc o wycofanie własnej. Zawrzała 
dyskusja i w jej wyniku okazało się, że rze
czywiście — kol. Wardat bardziej zasługiwał 
na miano przodownika. Pojedzie on na Zlot 
dzięki temu, że zarówno kol. Adamiec, jak 
cały kolektyw szkoły ogólnokształcącej w 
Bielsku zrozumiał głęboki sens zlotowych 
wyborów, że zrozumiał, iż nie przynależność 
do ZMP, a wydajna praca dia Polski daje 
przywilej wyjazdu na Zlot.

Niestety, nie wszystkie nasze organizacje 
podeszły poważnie do sprawy wyborów.

Czy można było wnikliwie dyskutować nad 
kandydaturami w szkole przy ul. Oszmiań- 
skiej w Warszawie, skoro podawano tam tyl
ko suche, ogólnikowe charakterystyki kan
dydatów?

Zupełnie inaczej byio w Szkole Szturma
nów w lElblągu. W dyskusji brało udział 33 
kolegów, którzy szeroko omówili kandydatu
ry, daw'ali m.in. polecenia delegatom, aby 
godnie reprezentowali młodzież szkoły na 
Zlocie; uczniowie pozostający w szkole na 
okres letni podjęli dodatkow'e zobowiązania 
i postanowili w dniu Zlotu urządzić u sie
bie zabawy. v

Wybory delegatów na Zlot — to powrażne 
wydarzenie w życiu całej młodzieży na
szego kraju. Na zebraniach, w dyskusji nad 
kandydatami, młodzież winna zrozumieć ko
go i dlaczego uważamy w naszym ludowym 
państwie za przodownika, winna uświado
mić sobie, jak należy pracować i postępo
wać w życiu codziennym, by zasłużyć na 
miano Młodego Przodownika — Budowni
czego Tolski Ludowej,

„Ż y to  nasze jest dobre ł 
piękne. S ie liśm y k w a lif ik o 
w anym  zbożem. „Posypie“  w  
tym  roku  do 30 q z lia “  — m<5- 
w ią z dum ą członkow ie spół
dz ie ln i M aria  Łazaruk. i  K a ta 
rzyna Kozioł, do Jadw ig i Kaz- 
beruk z gromady Józków Gród 
gm. M ichałowo, pow. B ia ły 

stok oraz gospodarzy Jana 
Bogacza i  Józefa Arciszew 
skiego z grom ady Zauki, pow. 
Bia łystok.

Zw iedzając pola spółdziel
ców nie znaleziono ugorów czy 
też lichych zbóż. Wszędzie za
pow iada ją  się piękne plony.

'X  : L U  ¿ ‘■ '¿ "'i

C h łop i ze spółdzie ln i p ro 
du kcy jn e j „P o kó j“  w  W ęgrzy
nie  szczycą się nie ty lk o  p ięk 
nym  zbożem, czy okopowym i 
upraw am i. Dumą ich są ró w 
nież krow y. Dają one dużo 
m leka, obecnie do 25 Itr . 
dziennie.

C h łop i w o jew ództw a b ia ło 
stockiego po d z iw ia li stado

w  STODÓŁKĄ

składające się z 42 sztuk „h o -  
lenderek“ .

Z  tak ich  krów , to jest po
żytek  — orzekli wszyscy, a 
szczególnie kobiety.

W n ik liw ie  zapoznawano się 
z życiem spółdzielców. Nie 
ty lk o  z ich pracą na po lu czy 
w  obejściu spółdzielni, ale 
rów nież z gospodarstwem  
przyzagrodowym .

Foto A. BOBWIK 
Biały stolę



« ■ « dziś staje sprawa towarzysza Malinowskiego
•— A z  ZMP nikogo jeszcze 

isie ma — powiedział sekretarz 
organizacji partyjnej Sadkow
ski, spoglądając w okno, za 
którym widać było tylko świe
ży mur nowego bloku. Przez 
okno wpadł właśnie obłok py
łu. Może przyniósł go tu wiatr 
z niedaleka — z wykopów No
wej Marszałkowskiej, która 
jak rzeka puszczona w no
we koryto przebija siq z 
Placu MDM ku Nowowiej
skiej. Może zresztą ten obłok 
pyłu przyleciał z samego 
Placu MDM. gdzie ścia
ny bloków są z każdym dniem 
bardziej białe od kamiennej o- 
kładziny i gdzie z chaosu w y
bojów, szyn, belek, cegieł, wy
łania się coraz wyraźniej 
kształt placu pokrytego gładką 
asfaltową nawierzchnią, po-

Kto to jest Malinowski? Dziś 
Mietek Malinowski — to b ry 
gadzista młodzieżowej grupy 
malarskiej na MDM-ie. Wczo
raj...
■ Czy znacie rynsztoki i pod

wórka na Złotej. Siennej, Pań
skiej, Prostej? Tam wychowy
wał sie właśnie Mietek M ali
nowski, Drzewka rosnące na 
tych podwórzach miały blade 
liście, a dzieci i— blade twa
rze.

Powstanie zmiotło wiele do
mów na ulicy Złotej i zazna
czyło się w życiu Mietka śmier
cią jednego z dwóch ciotecz
nych braci — członków AL.

Po wyzwoleniu Mietek han
dlował pod kinem „Palladium“ 
gazetami, papierosami, czekola
dą i biletami do kina. Ale że 
miał się wykierować na uczci
wego człowieka — w czterdzie
stym siódmym roku oddano go 
na naukę zawodu malarskiego 
do wujka, który prowadził 
przedsiębiorstwo na ulicy Zło
tej. Taki to był i wujek — 
„dziesiąta woda po kisielu“ — 
a jednym słowem — wyzyski
wacz.

Ale pracował tam pewien

W październiku ubiegłego 
roku zjawił się w Zarządzie 
Zakładowym ZMP przy MDM 
chłopak ze śladami farby na 
rękach 1 zaproponował prze
wodniczącemu, że założy mło
dzieżową brygadę malarską 
Był to Mietek Malinowski.

W fachu malarskim na 
MDM-ie nie było dotąd grup 
młodzieżowych. Partia. Rada 
Zakładowa, ZMP zgodziły się 
na utworzenie brygady.

Następnego dnia Malinowski 
rozpoczął pracę ze swoją gru
pą.

Tego dnia zjawił się majster 
malarski Gusiew — i rzekomo 
z polecenia kierownika branży 
malarskiej Zarządu 6C, Ku
charskiego, kazał grupie wy
nosić się z roboty.

— Nie będziesz pan robił o- 
osobno! To samowola!

Malinowski zszedł z drabi
ny.

— A pan nie będziesz na 
mnie krzyczał! Nigdzie nie 
pójdę!

Brygada rodziła się w na
stroju niechęci ze strony wielu 
starszych malarzy.

Jest w tym malarskim fa
chu więcej konserwatyzmu i 
przeżytków starego myślenia, 
niż w wielu innych budowla-

przetykany barw nym  wzorem 
kam iennej m ozaiki. 22 lipca 
przejdzie tędy rozśpiewany po
chód młodzieży, wieczorem 
przejrzą się w naw ierzchni 
źrenice potężnych kandelab
rów. ale dziś dla budowniczych 
MDM plac i okoliczne bloki — 
to odcinek walki, odcinek 
szturmowy.

Tow. Sadkowski spojrzał w  
głąb wąskiego, ciemnego po
koju. Schodzili się już powoli 
murarze, sztukatorzy, malarze, 
cieśle, m ajstrow ie i k ie row n i
cy budów — członkowie orga
nizacji pa rty jne j przy „w y - 
kończeniówce“  Zarządzie 6C 
M DM -u.

— Dziś staje sprawa M a li
nowskiego?

— Dziś.

stary podmajstrzy. By! to czło
w iek pa rty jny , oczytany i mą
dry. On zrob ił dopiero z M ie t
ka człowieka, bo „w tedy nie
m ożliwy byłem chu ligan“  — 
ja k  sam M ietek mówi. Zaczął 
tłumaczyć jak  to jest z tym  
życiem, wprowadzać go w ta j
n ik i polityczne; pod jego wpły
wem Mietek zaczął czytać — 
i jak opowiada dzisiaj „szukać 
prawdy“.

Gdy się szuka prawdy, rzad
ko zna jduje się ją  od razu. W 
prawdy, głoszone przez księży, 
Mietek od dawna zwątpił. Pra
cujący z M ie tk iem  „św iadek 
Jehow y" m ów ił: „chodź do 
nas, nasza w iara  lepsza“ . To 
samo uparcie powtarzał bapty
sta. m ieszkający na tym  sa
m ym  korytarzu . „Dlaczego nie 
— może to i prawda?“  — m y
ślał M ie tek; chodził na nabo
żeństwa różnych sekt,, słuchał 
kazań, czyta ł b ib lię . N ie, tam  
nie znalazł słów prawdy o ży
ciu. Znalazł ją  dopiero w  bro
szurach, które mu dostarczył 
ów  podmajstrzy. Te broszury 
z żadną religią nie miały nic 
wspólnego — mówiły o walce 
klasy robotniczej.

nych zawodach. Podobno (ale 
dawno, bardzo dawno!) m istrz 
fachu malarskiego przychodzi! 
do pracy w lakierkach, surdu
cie i muszce na grdyce, brał 
pędzel z rąk pomocnika i — 
stojąc z daleka — chlapał ścia
nę. Ile  w tym  prawdy, ile  żar
tu? Niech się tym  zajm ie h i
storyk rzemiosła. Jest jednak 
w tej robocie sporo artyzmu 
i malarze częśto mają dusze 
a rtys tów ; posłuchać by ty lko  
takich starych wygów m alar
skich z grupy Wałeckiego na 
M DM -ie — jak rozpraw iają z 
zachwytem o lekk ich, krem o
wych plafonach!

Cecha, którą zabijał w rze
mieślniku kapitalizm: miłość 
do pracy jako do dzieła sztu
ki — odradza się dziś w sercu 
socjalistycznego robotnika i ma 
szerokie pole, aby przejawiać 
się w pełni — choćby na 
MDM-ie, gdzie wykwita
ją piękne sztukaterie, balkony 
i balustrady.

Ale pozostało wiele cech w 
sercu niejednego maiarza-rze- 
mieślnika, które zrodził kapi
talizm. a to: konkurencyjna 
zazdrość, konserwatywne ruty- 
niarstwo, skłonność do pijań
stwa i kombinatorstwa, pozo
stałe z czasów, kiedy malarze

walczyli między sobą o lepszą 
„partaniny“.

Są brygady m alarskie, 
gdzie i dziś rządzą jesz
cze wszechwładnie kum oter
skie k lik i kutych na cztery no
gi „rem iechów “ , a młodzież lub 
slarsi fachowcy, ale nie nale
żący do kom panii, dostają gor
szą robotę i są n iem iłosiernie 
oszukiwani, gdzie się da. Tak 
było i w grupie Boguszewskie
go, w  k tó re j pracowali M a li
nowski, Andrze j M ille r  i K a 
zim ierz Chojnacki, starszy, 
bezparty jny robotn ik . M ille r  i 
Chojnacki dostawali zawsze

1 GdybV M a linow ski chciał 
bronić ty lko  swoich interesów 
— no, to m ogliby mu niechęt
n i wybaczyć, wiadomo, każdy 
swego broni... A le M ietek 
wszędzie wściubia ł nos. B y ł u- 
czestnikiem Punktu K o n tro l
nego branży m alarskie j i bez
względnie ścigał bum elki, p i
jaństwo i kanciarstwo.

Pewnego dnia poskarżyli się 
M ie tkow i dw aj starsi bezpar
ty jn i z brygady Boguszewskie
go — bracia Badowscy, że Bo
guszewski spycha ich na na j
gorszą robotę, że swoim ku 
m otrom  daje lepszą i jeszcze

wpisu je  im  bum elk i jako ,.o- 
becność“ . Ten Boguszewski już 
od dawna ani za grosz nie po
dobał się M alinowskiem u — 
a M ietek dobrze wyczuwał 
kanciarzy, ja k  to warszawiak. 
Wyszło przy tym , że Boguszew
ski „coś“  dosypuje do farby...

Dosypuje się do farby za
zwyczaj biel cynkową, ale to 
„coś“  — to nie była biel. Jed
ni tą nową kom binację Bogu
szewskiego chw a lili, drudzy 
nie — zdania by ły  podzielone.

— Panie Boguszewski, co 
pan sypiesz? — zainteresował

— Żeby wszyscy chcieli brać 
przykład z Malinowskiego —
m awiano na różnych zebra
niach i naradach.

Organizacja ZM P-owska na 
M D M -ie upajała się sukcesami 
M alinowskiego i jego grupy: 
„400 procent... na b loku 3A 
pracował z brygadą dzień i 
noc... W ypow iada się zawsze 
w  dyskusji...“

N ikom u nie wpadło do gło
wy, żeby się b liże j przyjrzeć 
M ie tkow i i chłopakom z jego 
brygady.

Nikomu na myśl nie przysz
ło, że Malinowski zrobił dopie
ro pierwszy krok naprzód —

najniewdzięczniejszą robotę, 
gdzie nic nie można było za
robić. Toteż Andrzej M ille r  a 
i Chojnacki, choć starzy — 
przeszli do brygady M a lino w 
skiego. Podobnie było i z 
Grzesiem Jachniewskim , k tó 
rego „s ta rzy“  ciągnęli do w ód
k i, a on —• solidny, staranny 
chłopski syn — chciał uczci
w ie  pracować.

W brew szydliwym  przycin
kom — „M a linow sk i fa rby nie 
po tra fi zamieszać“  — brygada 
początkowo szła wysoko po
nad planem — 308 procent, 400 
procent. 300 procent...

się Mietek. — Może to dobre 
i ja bym zastosował...

— Oh, wynalazek — zrobił 
tajem niczą minę tamten.

....Myślałem, że sypie gips —
opowiada dziś M a linow ski — 
kiedyś, gdy pracowałem w 
„Ursusie“ pomocnik zamiast 
bieli nasypał mi gipsu denty
stycznego — i nawet nie było 
źle“.

Ale tym  razem to nie byl 
gips...

Raz w  czasie mieszania fa r
by M ietek wszedł do pakamery 
Boguszewskiego. Ten zagro
dz ił mu drogę.

— Dokąd? Po co?
Ale Mietek wszedł na silę. 

W kuble pływała szlamowana 
kreda, która odbiera farbie od
porność na zmianę ciepłoty, 
wilgoć powoduje żółknicnie 
farby.

Nic dziwnego, że Chojnacki, 
człowiek, k tó ry  w iele przeżył 
i w idzia ł, tak m ów ił o M ie t
ku:

— Podoba ml się, bo jest bo
jowy, bo walczy. Idzie jeszcze 
ciężka walka. Chcę moje siły i 
doświadczenie dać tym mło
dniakom, żeby z nich był po
żytek...

i że bez pomocy trudno mu bę
dzie dać drugi, a za to łatwo 
dać krok wstecz.

A tymczasem — było to w 
lu tym  — m ajster Gusięw po
w iedzia ł pewnego dnia: „pra
cujcie powoli, nie spieszcie się, 
bo nie ma frontu pracy“.

A oni nie szukali fron tu , ani 
dostępu, ty lko  posłuchali nieo
patrznie m ajstra  i — zaczęli, 
zwalniać bieg.

Przychodzili o dziew iątej, 
schodzili z roboty o pierwszej, 
drugiej... P racowali byle . jak, 
aby dn iówka była. Malinowski 
w ogóle przestał się intereso
wać brygadą, opuszcza! ją z

rana, włóczył się po budowla, 
wracał przed fajrantem.

Co sie stało z M alinow skim ?
Wtedy, gdy go stawiano za 

wzór na zebraniach, u ta rła  się 
opinia, że M a linow sk i jest tak 
bojowy, iż mu nic nie zdoła za
szkodzić. Malinowski bojowy 
byl, ale był zarazem młody, 
bardzo młody, więc niecierpli
wy i mało doświadczony, ma
to wytrwały. A tu po spraw ie 
Boguszewskiego „pogrobowcy" 
tamtego, znajdujący się tu i 
ówdzie pomiędzy malarzam i, 
zaczęli syczeć „k o n fid e n t“  za 
plecami M ietka. A tu brakowa
ło roboty. A tu M ietek rozpu
ścił swoich chłopaków, poźwa- 
la ł im  grymasić, w ybierać pra
cę, jaką chcieli, a gdy któryś 
z nich popełnił błąd — M ietek 
k ry ł go przed kie rownictwem . 
A tu samemu M ie tkow i woda 
sodowa uderzyła do głowy.

W tedy to w łaśnie w ybuchł 
na dobre spór z Marianem  
W ieczorkowskim . Z tym  W ie
czorkowskim  znali się jeszczą 
od czasów, kiedy obaj handlo
w a li pod kinem  „P a llad ium “ . 
W ykluczony z ZM P za c h u li
gaństwo — i w brygadzie W ie
czorkowski nie dawał dobre
go przykładu.

Ale Wieczorkowski nieraz siu 
sznie wytykał Malinowskiemu 
różne błędy, że nie dba o bry
gadę, że bumeluje...

Tymczasem M alinow ski sta
czał się coraz niżej. Nie um iał 
sobie poradzić sam. Nie ozna-

Trzeba przyznać że ośro
dek szkolenia kadr dobrze zro
b ił M alinowskiem u. Rozjaśni
ło mu się w głowie, lepie j już 
rozum iał istotę wychowania 
ZM P-owskiego, podniósł się 
poziom jego świadomości. W ró
c ił stamtąd mądrzejszy i pełen 
energii.

Od razu rzucił się w wir wal
ki. Przyniósł książki i rozdał 
je chłopakom do wzajemnej 
wymiany.

Akurat wówczas wprowa
dzono nowe normy branży ma
larskiej. Wróg zaczął szeptać 
po budowie, że „tych norm nie 
da się pobić“, że „teraz nic nie 
zarobimy“!

Odpowiedzią Malinowskiego

W grupie zaczęto się dziać 
coraz lepie j. To nie znaczy, że
by nie by ło  trudności.

B ry g id a  M alinowskiego pra
cowała przy b loku 1A, s to ją
cym przy placu MDM . A  plac 
M DM  — to odcinek szturm o
wy. Więc k iedy się pracuje nie 
można liczyć godzin. Bywało 
jeszcze tak, że umówili sie na 
niedzielę do roboty, a przyszło 
tylko dwóch. Jeszcze nieraz 
nie potrafili sobie dobrze zor
ganizować roboty — trudno 
tego dokonać w bloku, gdzie 
pracują razem szklarze, stola
rze, posadzkarze i malarze... 
Jeszcze nieraz obijali się 1 źle 
wykonywali robotę. A le  już 
nie byw ało tak ja k  w lu ty m  i 
marcu — żeby planu nie w y 
konali. Ale już w pakamerze 
podczas przerw obiadowych 
coraz częściej wybuchały dys
kusje, gdzie wałkowano wszy
stko — od spraw najprostszych 
do zagadnienia: skąd się wziął 
człowiek na ziemi? M łodzi tu 
sie nieraz tak zapalali, aż ich 
m usia ł Chojnacki — człowiek

kontakcie z ZM P i Partią. Ale 
m eldował o różnych niedocią
gnięciach, k ry tyko w a ł innych, 
ty lko  nie m ów ił o tym , co było 
najważniejsze, że jego własne 
trudności są w ie lk ie , że trzeba 
mu pomóc. O tę pomoc nic do
pominał się. nie alarmował, nie 
żądał jej uporczywie. Z d ru 
giej strony organizacja ZMP- 
owska długo nie mogła pojąć 
co się w łaściw ie staio z gru
pą, z przodującą grupą M a li
nowskiego!

Dopiero 14 marca Zarząd Za
kładowy wezwał całą brygadę 
— na wspólną rozmowę. Ma
linow ski usłyszał parę gorzkich 
słów od w łasnych kolegów i 
od Zarządu: „Ty, przodownik 
pracy — jak możesz tak się za
łamywać?“ Ale głębiej k ry ty 
ka nie poszła i nie wyciągnię
to poważniejszych wniosków, 
co do stałe j opieki nad bryga
dą i kon tro li nad samym M a
linow skim . k tó ry  przecież mo
że róść ty lk o  pod czujnym  
okiem  wychowawcy. A ta 
kie czujne oko było M ali
nowskiemu bardzo potrzeb
ne. Okazało sie bowiem, że 
przy całej swej bojowości 
ma on zbyt mało uporu, który 
jest niezbędny, gdy się walczy 
o słuszną sprawę, gdy się wal
kę chce doprowadzić do zwy
cięskiego końca.

Tymczasem zrobiono ty lko  
tyle. że grupowym  został C ho j
nacki, a M alinowskiego... w y 
słano do Stołecznego Ośrodka 
Szkolenia Kadr.

był ów sławny rekord ponad 
600 procent normy w jedno
krotnym malowaniu drzwi!

Jednocześnie Chojnacki wy
konał 480 procent normy przy 
szpachlowaniu drzwi, a An
drzej Miller 530 procent przy 
malowaniu ścian klejówką. To 
był ich czyn 1-majowy.

Tego dnia m ajster Gusiew 
był mocno zdenerwowany:

— Porwali się pętaki, ale ja 
im postawiłem komisję — ta 
im dopiero pokaże!

Kom isja  uznała rekord. Ja
kość pracy M alinowskiego o- 
ceniono na „dobrze“ .

Trzej rekordziści postanowi
l i  zarobek rozłożyć na całą 
grupę.

spokojny 1 byw a ły  — uspoka
jać.

Brygada podpisała umowę 
przedzlotową o współzawodni
ctwie z dobrą malarską bryga
dą młodzieżową Profeckiego, 
która kręciła się stale około 
300 procent. Zobowiązanie bry
gady Malinowskiego brzmiało: 
„Oddać blok 1A do 1 czerwca, 
wykonując 250 procent nor
my“.

Z b liża ł się dzień oddania 
bloku.

W piątek 30 maja okazało 
się, że dużo pozostało do ukoń
czenia roboty na 1 czerwca.

Brygada postanowiła praco
wać tak długo, aż nie wykona 
roboty. N ie od razu postanowi 
ła. M a linow sk i przekonywał i 
tłum aczył, aż się wszyscy zgo
dz ili — nawet najopornie jszy 
Jachniewski.

30 maja o czwartej poszli 
wszyscy, żeby się cieplej ubrać 
i wziąć na noc „wałówkę".

30 maja o siódmej okazało 
się, że nie ma lamp do nocnej 
pracy. Operator powiedział do

Malinowskiego: „daibym panu 
z miią chęcią, aie kierownik 
budowy, Kowalski, nie kazał 
wydać“.

30 maja o godzinie siódmej 
pięć brygada załamała się: 
„Nie, to nie. Wcale nie będzie
my robić“.

2 czerwca okazało się, że 
blok 1A nie został oddany na
czas.

3 czerwca w czasie w y jaś
nian ia  starej sprawy zapiaty 
za pewną św ietlicę, W ieczor
kow sk i (dziś pracujący w  b ry 
gadzie Profeckiego) powiedział 
sekretarzowi Sadkowskiemu, 
że w brygadzie Malinowskiego 
odbywały się w lutym i marcu 
pijaństwa.

B yło  w  tym  sporo, prawdy, 
w okresie załamania pili dwu
krotnie, raz pod koniec pracy, 
raz w świetlicy.

4 czerwca około południa, 
M alinow skiem u wręczono „be- 
zet“ . k tó ry  stał się gwoździem

...Było w tym dużo naszej 
winy. towarzysze. Nie czeka 
się miesiącami na przecięcie 
takiego wrzodu. To był brak 
czujności, towarzysze, z naszej 
strony — tak m ów ił sztukator 
L ipsk i, członek egzekutywy.

— Brygada ma olbrzymie 
znaczenie. Znaczenie politycz
ne. To jest placówka — m ów i 
m łody towarzysz -Stanisław 
Podorak — Towarzysz Mali
nowski nie ma jeszcze mocne
go kręgosłupa. Chce uciec. Czy 
to jest partyjne stanowisko? 
Przypomnijmy tylko postać 
partyjniaka Rogowa z „Daleko 
od Moskwy“. Mówił on: „Daj
cie mnie na najbardziej zaba- 
gnione stanowisko".

Świeży m ur pod oknem cie
mnieje, pokrywa się nalotem 
zmierzchu. K toś zapala św ia
tło.

Jóźw iak, członek brygady 
M alinowskiego z trudem  w y 
rzuca z siebie słowa:

— Tak, Malinowski popeł
nia! błędy, ale kto mu poma
gał, kto pytał co mu dolega?

I  to też prawda. N iedosta
tecznie przyglądano się temu 
młodemu człow iekow i. Jakie 
są jego radości i troski? Mało 
k to  wie, że M a linow sk i m ia ł 
starcia z żoną — a to, że póź
no wraca, a to, że za mało 
na w yp ła tę  przynosi. M ało k to  
zdawał sobie sprawę, że M a li
nowski jeszcze ju tro  idzie na 
USP, a po ju trze zasil; kadrę 
m łodej, ludowej in te iigen - 
c ji. N ie wolno zapominać o 
człow ieku w  k ra ju  ; ustro ju , 
gdz.ie ludzie tak szybko rosną. 
A straciła go przecież całkiem 
z oczu organizacja ZMP-owska

do trum ny. Technik om iną ł 
k ilk a  robót i nie w lic z y ł ich 
do „bezetu“ . Na n iektó rych  
członków brygady wypadło po 
dwieście k ilkadz ies ią t zło tych 
za dwa tygodnie.

Rzucali czapkami o ziemię, 
p raw ie  p łaka ł; ze złości, k lę li 
na czym śwat stoi. Malinowski 
siadł w kącie i warczał, że ma 
wszystkiego dość, że nie ma 
sprawiedliwości nawet w Par
tii, że on stąd odejdzie i ni* 
będzie się do niczego wtrącał, 
bo człowiek to tylko sobie 
wrogów robi i tak na tym 
wszystkim wschodzi...

Znów nie starczyło mu od
dechu. Zamiast się rzucić ja 
szcze goręcej w wir walki — 
oklap ł. Jak źle zagojona rana 
odezwał się jego stary błąd —  
brak w ytrw a łości.

6 czerwca sprawa tow. Mali
nowskiego stanęła na zebraniu 
organizacji partyjnej.

przy MDM-ie, której przedsta
wiciel nawet nie przybył na 
zebranie partyjne, gdzie sta
wała sprawa Malinowskiego.

Pokój jest pełen dym u z pa
pierosów. Za oknam i wieczór 
ja k  plama ciemnej farby. To
warzysze z organ izacji p a r ty j
nej przy Zarządzie 6C przeci
nają węzeł:

Malinowskiemu udzielić na
gany partyjnej.

Miodzież brygady malarskiej 
dać pod opiekę towarzyszy 
partyjnych, a tym samym u- 
woinić ją od nieżyczliwych I 
uprzedzonych, a przesunąć na 
szturmowy odcinek — sklepy 
— gdzie młodzi będą mogii po
kazać co umieją.

Dla organizacji ZMP-owskiej 
na M D M -ie  sprawa M a lin o w 
skiego jest wielką nauką: żeby 
wychować przodownika, pra
wdziwego młodego przodow
nika — budowniczego Polski 
Ludowej — nie wystarczy 
chwalić go za sukcesy, nie wy
starczy upajać się jego bojo- 
wością. Dokonując nieraz bo
lesnych cięć dla jego własne
go dobra — nie wolno go 
spuszczać z oka, trzeba stało 
kontrolować 1 każdego dnia 
prowadzić z nim robotę wy
chowawczą. W wypadku Mali
nowskiego — trzeba uczyć 
człowieka wytrwałości i barta 
w walce.

Bo Chojnacki ma rację: idzie 
jeszcze ciężka w a lka  i będzie 
się toczyć nadal. W tej walc© 
trzeba mieć dziesięć razy wię
cej hartu i wytrzymałości niż 
to dotąd wykazał Mietek Ma
linowski.

JERZY ZIELENSKI

R o d o w ó d

B r y g a d a  u ro d z o n a  
w p a ź d z ie r n ik u

U w a g a , w ró g !

K r o k  w stecz

cza to, że nie był w  stałym

640  p ro c .

D la c z e g o  n ie  o d d a n o  
b lo k u  14?

€ o  p o s ta n o w iła  P a r t ia

*d‘Kostf, Htóru Oidarzostaćbohateivm
Kostia zacisnął pięści. No cóż, bić go?...
„Ależ bij, bij! — uśmiechała się ła

godnie twarz Tiszy. — Proszę, bij, ko
chany. Zniosę to. I zawołam świadka, 
Ignatjicza.

Kostia machnął ręką z wściekłością 
i wybiegł. Co miał teraz robić? Pobiegł 
znowu do Ignatjicza. Przekonywał, pro
sił, groził, ale radiotelegrafista pykał 
tylko fajkę i od czasu do czasu mru
czał:

— Odejdź. Nie wolno. Kropka.
— Nie chcesz się kłócić? — zapytał 

wreszcie pogardliwie Kostia. — Boisz się?
Ignatjicz spojrzał na niego i odpowie

dział krótko:
— Boję się.
Zaczęło się straszne życie, wypełnione 

głuchą potajemną walką. Jak wilki ob
chodzili się w milczeniu mieszkańcy fak 
torii, obwąchiwali jeden drugiego, jeżyli 
Się. Kostia nie rozstawa! się teraz z no
żem ani na chwilę. Potem przyszło mu 
na myśl, że Tisza może zatruć jego po
karm, przecież groził: „Zniszczę, zmiaż
dżę“. I Kostia przestał chodzić do wspól
nego stołu, sam sobie pitrasił, w nocy 
zastawiał drzwi belką, spał czujnie.

Ale czas upływał i nic się nie zmie
niało. Chatę całą zaniosło śniegiem. Przy
szła wieczna noc. Nikt nie przyjeżdżał 
na faktorię. Pogrzebani w zaspach krę
cili się w ciasnej chacie ludzie śmiertel
nie nienawidzący się wzajemnie.

I wtedy Kostia postanowił uciec.
Uciec, nie pozostawało mu nic innego. 

Odejść w nocy. dotrzeć do ośrodka okrę
gowego, opowiedzieć o wszystkim.

Zaczął gorączkowo przygotowywać się 
do ucieczki. Zgromadził żywność, broń, 
futro, znalazł kompas i pewnej nocy, gdy 
wszyscy spali, wyniósł to z chaty, zło
żył na sankach, zabrał dziewięć na j
lepszych psów, obejrzał się raz jeszcze na 
przeklętą chatę, pogroził jej pięścią i od
jechał.

Z opowiadań Nienców pamiętał, że do 
ośrodka okręgowego trzeba długo jechać 
rzeką, potem przeprawić Mę przez góry, 
wyjechać znowu na rzekę, dojść do 
„skrzyżowania“, gdzie Się łączą rzeki, 
i nową rzeką już łatwo dotrzeć do oś
rodka.

Gdy Kostia znalazł się samotny w 
regle polarnej, wkrótce zgubił i rzekę, 
i góry. Rozciągała się przed nim biała 
pustynia, monotonna i pagórkowata. Co 
to było? Torosy czy wzgórza? Jak odróż

nić pokrytą  zaspami rzekę od śnieżnej 
tundry? Nie znał się na tym  zupełnie. 
B y ł jak  ślepy szczeniak w tym  północ
nym świecie.

Rzucał się to w jedną, to w  drugą 
stronę, długo błądził i wreszcie zaplątał 
się zupełnie. Psy zapadły się w  zaspę 
i stanęły. Przodownik odwróci! stroskany 
pysk w stronę Kosti.

„No? — m ów ił jego wzrok. — Dokąd 
teraz?"

Lecz Kostia sam nie wiedział, dokąd. 
Dopiero teraz zrozum iał, na co się od
ważył. Bezradnie rozejrzał się dokoła, 
nie zobaczył nic pocieszającego. Wszyst
ko było m artwe i ciche.

Poddawać się było za wcześnie. Przy
pom niał sobie, że ma kompas. Kompas, 
do diabła.* 1 Czegóż chce więcej?

t Kostia pow lókł się za psami na za
chód. Przełaził przez jakieś oblodzone 
pagórki, w lók ł się przez tundrę, potykał 
się na śniegu, grzęzną! w nim  i nagle 
znalazł się wśród dzikiego chaosu zwa
łów  lodowych; w tedy dom yślił się, że 
wyszedł na rzekę. Lecz przez torosy 
trudno było ciągnąć sanki, wydostał się 
więc na brzeg, w ló k ł się brzegiem, do
póki nie s trac ił z oczu brzegu i torosów... 
Teraz go to nie przerażało, ponieważ 
kompas, k tó ry  wciąż obserwował roz
palonym i oczami, niezmiennie wskazy
w ał drogę na zachód.

W ten sposób upłynęło w ieie dni. Dzi
w iło  go, że nie napotkał dotąd ani sa
dyby, ani koczowiska. Nie wyobrażał so
bie. że tundra jest taka m artwa. Lecz 
może przechodził bokiem, może gdzieś 
w odległości pięciuset m etrów  na po
łudnie lub na północ by li ludzie? Nic 
nie w iedział, ale mocno trzym ał się przy
jętego k ie run ku : r,a zachód.

Czasami udawało mu się znaleźć n ie
co karłow atych drzewek i wtedy przy 
ognisku ogrzewał się on i jego psy. Ko
stia roztap ia ł w kociołku śnieg, gotował 
sobie polewkę z konserw, a psom rzu
cał jukołę . Przy ognisku ła tw ie j m arzy
ło się o powodzeniu. Przy ognisku tun 

dra wydawała się żywra i zrozumiała, 
droga ła tw a, cel bliski.

Leżał na śniegu, ciężko oddychał i roz
m aw ia ł z psami:

— No nic, nic... Odpoczniemy trochę... 
Potem w drogę... Już niedługo...

Zdawało mu się, że rozum ieją go. ja k  
on je rozumiał. Poieżawszy trochę Ko
stia znowu wprzęgał się razem z psami 
do rzemienia i ruszał w drogę. Nogi, któ
re ani przez chw ilę  nie b y ły  suche, po
k ry ły  się ranami, stąpanie było męczące. 
Lecz wciąż jeszcze nie chciał się pod
dać; uparcie ciągnął sanki i pa trzył to 
na wskazówkę, to przed siebie na drogę.

Często teraz majabzyty mu przed oczy
ma miasta. W idział, jak  kłębi się dym 
nad chatam i, słyszał głosy ludzkie, w y 
cie psów... W ytężał ostatnie siły, k rzy 
czał wesoło:

— E-hej! No, już... No I dobrnęliśmy!
Aie miasta znikały tak samo prędko, 

ja k  się ukazywały, domy okazywały się 
ostrym i torosami, a dym — śniegiem 
zdm uchiwanym  ze skał. I Kostia robił 
rozpaczliwe w ys iłk i, żeby nie rozpłakać 
się z żalu. Po m irażu trudniej było jesz
cze iść z nadzieją, że się dojdzie.

Postanowił nie w ierzyć więcej złud
nym  przyw idzeniom . Tak było lżej i spo
kojnie,jr I gdy razu pewnego u jrza ł na 
wysokim  brzegu chałupkę, już  nie do
w ierzał temu.

Jednak była to prawdziwa, realna sa
dyba. Dobrnął do niej ostatkiem sił i 
upadł na śnieg na samym progu.

Było to porzucone przez rybaków na 
zimę letnie pomieszczenie, prawie do 
dachu zasypane śniegiem. Czy starczy mu 
sił, aby otworzyć wejście do chaty? Czy

znajdzie w  miej żywność, drzewo, za
pałki?

Trzeba jednak wejść do chałupki.
— Kostia Łobas, to tw o ja  ostatnia szan

sa życiowa... — powiedział do siebie i z 
trudnością podniósł się na nogi.

Łopata... M ia ł przecież łopatę. Dobrą, 
żelazną. Zaczął, je j szukać na sankach. 
Obcywał skostn ia łym i rękoma. K ilk a 
kro tn ie  przetrząsnął rzeczy. I wreszcie 
zrozum iał: zgubił.

„O to, gdzie znalazłeś swój grób. Ko
s tia !“  — pomyślał i bez s ił opadł na 
góry rozrzuconego śniegu...

Ocknął się dlatego, żę uczyniło mu się 
gorąco. Nos jego łaskotały zapachy dy
mu i mięsa. O tw orzy ł oczy i u jrza ł, że 
leży na skórach w  czumie. * Nad nim  po
chy la ły  się nieznajome kudłate głowy. 
Z rozum iał, że żyje, że jest qcalony. 
Jęknął:

— A  psy?
Powiedziano mu, że psy są całe. 

Uśm iechnął się. Przesunięto mu miskę 
z mięsem; zaczął jeść. Szczęki jego p ra
cowały znakomicie. Nie takie  z KoStii 
Łobasa chłopisko, żeby um ierać na próż
no. Jeszcze będzie walczył.

Gdy się posilił, od razu powiedział go
spodarzowi czumu, że musi jechać.

A  ponieważ n ik t nie zapytał go, skąd, 
dokąd i po co jedzie, powiedział sam.

Od koczowiska do koczowiska roznio
sła się wiadomość, że Kostia Łobas je 
dzie do ośrodka okręgowego po żywność 
dla tund ry  i po sprawiedliwość. '„Radio 
je len ie“  wyprzedzało Kostię i dokądkol
w iek przyjechał, już na niego czekano; 
k ip ia ła  mocna herbata w  w iadrach, p ły 
wało mięso w kotłach, najlepsze fu tra  
służyły mu za pościel.

W ten sposób wędrował po w ie lk ie j 
drodze tundry, poznawał ludzi, a im  w ię
cej poznawał, tym  bardziej ich kochał, 
ponieważ wszyscy by li uczciw i i prości 
ja k  on sam. Siedział przy teb ogniskach, 
słuchał ich słów i skarg, czasem, jeś li to 
było po drodze, wędrował za ich stada
m i. Nocował w  zadymionych czumach,

w obszytych skóram i szałasach z kory  
brzozowej, w wędrownych balokach. 
Zwłaszcza podobał mu się bałok, ten lek
k i domek na płozach.

Zapyta ł:
— Dlaczego wszyscy m ieszkają w  brud

nym  czumie, kiedy można mieszkać w  
baloku?

— Dlatego jednak kupies — odpowie
dziano mu — że bałoka nie można nigdzie 
dostać.

Kostia pomyślał, że gdyby on był k ie
row n ik iem  fak to rii, wszyscy mieszkańcy 
tundry  m ie liby  ba toki.

Żegnając się z gospodarzem noclegu, 
pyta ł:

— Co ci, gospodarzu, przywieźć z oś
rodka?

O! Co przywieźć? M yś liw y prosił o no
wą strzelbę, kobieta o żelazny kociołek 
do gotowania, dzieci o zabawki. Tundra  
m iała w ie lk ie  potrzeby i Kostia, żeby 
nie zapomnieć, zaczął wszystko zapisy
wać. W krótce m ia ł już  d ług i spis. Bvło 
tam wszystko: i brezent do czumu, i poa- 
piozia do sanek, i naczynia, i ig ły  sta
lowe, i sukno, i paciorki, i herbata, i ty 
toń, i patefon dla m yśliwego Afanasi.ia 
Chatańskiego, i m iedziany cza jn ik dla 
Fiodora Jara... Czy Kostia chciał, czy nie 
chciał, m usiał jednak przywieźć to wszy
stko ludziom na tundrze, aby odwdzię
czyć się im  za gościnność i nie zawieść 
ich nadziei.

Wreszcie dotarł do ośrodka okręgowe
go. Jelenie wbiegły wesoło do dużej wsi 
nad samą rzekę i Nieniec-przewodn.ik 
zapytał Kostię:

— Dokąd?
Kostia pomyślał, pomyślał i m achnął 

ręką:
— Do NKW D.
W N K W D  nie zastał naczelnika.
— W yjechał na tundrę — rzekł dy

żurny. — W krótce wróci. Jest zastępca.
— No cóż, dajcie zastępcę! — zawołał 

Kostia i wpuszczono go clo zastępcy.
B y ł to m łody chłopak, cały w rzemie

niach. Nagan na rzem ieniu, torba na rze
m ieniu, rzemienny pasek i nawet sztyl- 
pv je len ie  by ły  przyw iązane do pasa 
rzem ieniam i. Wszystkie rzemienie by ły  
now iu tk ie , żółte, wszystkie skrzyp ia ły, 
kiedy zastępca kręc ił się na krześle.

(c. d. n.)

*) C zum  — n a m io t ze s k ó ry  u  s y b e ry js k ic h  
k o c z o w n ic z y c h  p le m io n  (p rz y p . t łu m .) .
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len laroszewski 
j awansował
(i W Państwowym Ośrod-

S kn Maszynowym we 
Wrzącej Wielkiej od 

' lipca 1351 roku prawnie 
.Tan Jaroszewski. Począt- 

i kowo był traktorzystą. Ja- 
I roszewsłti od pierwszych 

dni wyróżniał się i był 
wzorem dla swych kole
gów. Za swoją uczciwą, 
wydajną pracę już w paż- 

I dzierńtku 1351 roku został 
awansowany na stanowis
ko brygadzisty.

Równie'' i na tym stano
wisku Jan Jaroszewski 
wzorowo wywiązywał się 
z nałożonych na niego

i obow ąsków. Jego brygada 
była brygadą przodującą. 
I  Obecnie Jana Jarosze wskie- 

1 go wysunięto na jeszcze 
i bardziej odpowiedzialne 

stanowisko — został dys
pozytorem POM-u.

CZESŁAW WIĘCKOWSKI 
Czołowo 

pow. Koło

M ew y kierowca 
Prez. PR\ 

w Turku -  Iow. 
Stanisław Michel

Członkiem koła ZMP 
przy Prezydium Powiato
wej Rady Narodowej w 
Turku jest tow. Stani
sław Michei, kierowca 
samochodowy. W sierpniu 
1949 roku otrzymał on sa
mochód marki „Skoda“. Od 
tego czasu każdy z pracow
ników korzystających ze 
„Skody“ miał możność 
przekonać się o tym, że 
tow. Michel wzorowo pro
wadzi samochód.

Na jednym z zebrań ko
ła ZMP Michel zobowiązał 
się przejechać na swej 
maszynie 120.000 km. bez 
remontu. Co powiedział — 
wykonał. Zasługa jego po
lega na tym, że przejechał 
on te 120.000 km przeważ
nie po piaszczystych dro
gach powiatu, prowadząc 
wóz wg regulaminu i o- 
szczędzając wiele paiiwa, 
a także silnik.

W tym tygodniu kończymy konkurs na najlepszą korespon
dencję tygodnia mówiącą o przygotowaniach do Zlotu. Nagra
dzamy najlepsze korespondencje ostatniego tygodnia: I nagrodą 
(komplet szachów) — WŁADYSŁAWA SOBECKIEGO z KĘ
DZIERZYNA. woj. opolskie oraz I I  nagrodą (książką) kol. 
JANUSZA KOBIELĘ z TPD — 2 w SZCZECINIE.

Kto kocha Ojczyznę -  dokumentuje to 
dobrą nauką i pracą społeczną

Nasza szkoła TPD nr 2 w 
Szczecinie w  zw iązku ze z b li
żającym się Zlotem podjęła sze
reg zobowiązań. Położyliśmy na- 
cis’ . na podniesienie poziomu 
nauki i zachowania w poszcze
gólnych klasach, oprócz tego 
podjęliśm y szereg cennych i cie
kawych zobowiązań.

Klasa X b postanowiła zorga
nizować wieczór lite rack i i za
bawę ZM P-owską dla m łodzie
ży szkół szczecińskich. Impreza 
ta odbyła się w dniu 31 maja. 
1 'dz ia ł w niej wzią ł Jerzy A n 
drze jewski. k tó rv  m ów ił nie ty l
ko o zagadnieniach lite rackich , 
ale obszernie odpowiedział na 
różne pytania .kolegów. W cza
sie wieczorku dyskutowaliśmy 
o sytuacji politycznej w Niem
czech, dużo mówiono również na 
temat ogłupiającej literatury i 
sztuki zachodniej.

Drugim , również cennym zo
bowiązaniem był wyjazd kole
żanek z kl. Xa do PGR-u, gdzie 
zorganizowały one w związku z 
M iędzynarodowym  Dniem Dzie
cka zabawy dla dzieci oraz w y
stępy artystyczne dla starszych.

Pozostałe klasy w ykona ły 
wszystkie zobowiązania. Zrea
lizowano również zobowiązania 
indyw idualne.

Osiągnięciem naszym było 
zorganizowanie konkursu a rty 
stycznego we wszystkich k la 
sach.

Polegał on na tym . że każda 
klasa była zobowiązana wziąć 
udział w dwóch konkurencjach 
/  trzech rlo dyspozycji, tj. tań
ca, śpiewu, deklamacji.

Każda klasa starała się w y
paść w konkursie ja k  na jle 
piej. Podniósł się poziom naszej 
pi acy organizacyjne j. Dużo da
ły nam dyskusje nad książka
mi.

W okresie przedzlotowym  po
lepszyła się znacznie praca o r
ganizacji szkolnej. Dzięki temu, 
ze każda klasa podjęła zobo
wiązanie, poszerzyło się grono 
aktyw is tów . Okazało się, że gdy 
niektórym koleżankom i kole
gom potrafiono przydzielić pra
cę zgodną z ich zamiłowania
mi i chęciami — wykonują ją 
z większym zapałem 1 entuzjaz
mem. Osiągnięciem jest również 
wym iana doświadczeń w  pra
cach przygotowawczych między 
naszą szkolą, a jedną ze szkół 
warszawskich.

Okres przedzlotowy wskazał 
nam jak trzęba i co trzeba ro 
bić, aby stać się M łodym  B u

downiczym  Polski Ludowej. I to lepszą nauką t pracą społecz- 
M łody budowniczy w  szkole — ! ną,
to dobry uczeń, k tó ry  kocha I JANUSZ KOBIELA
swoją Ojczyznę i dokum entuje ! Szczecin TFD-2

Sami dobrze potrafimy pracować 
dla Ojczyzny -  umiemy także pieśnią 

umilić życie innym ludziom pracy
Duże są nasze Zakłady. Już 

rano wyruszam y w teren, aby 
je przez cały dzień obejść. M i
jamy budynki, hale, konstruk
cje... Wszędzie w idn ie ją  napisy, 
„B łyskaw ice “  i gazetki ścienne.

K iedy przychodzim y na Od
dział Mechaniczny, od ra?u rzu 
ca nam się w c.czy duża hala. 
Tu pracuje aż ?0 brygad m ło
dzieżowych l

Na Oddziale Wodnym nie
trudno odnaleźć kol. Gerarda 
Hibnera. Znają go wszyscy. Jest 
spawaczem elektrycznym .

— Wykonuję — m ówi koi. 
H ibne r — przeciętnie 240 proc. 
normy. Uważam, że stać mnie 
na więcej wysiłku dla Ojczyzny.

1.436 m łodych ludzi współ
zawodniczy w  naszych Z ak ła 
dach w gorącym przedzlotowym 
okresie. Codziennie napływ ają 
dodatkowe zobowiązania — dzię
k i czemu przyspieszamy w yko
nyw an ie  p lanów produkcy j
nych. Wzrasta wartość podję
tych zobowiązań i liczba współ
zawodniczących. I k iedy w so
botę 24.V. rob iłem  bilans do
tychczasowych zobowiązań, k tó 
ry  w ynos ił 29.397 roboczogodzin 
na sumę 104.606 złotych oszczę
dności, przyszedł do m nie kol. 
Madej z Oddziału Elektryczne
go — przynosząc dodatkowe zo-
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L is t do re d a k c ji

Okę zostać znanym przodownikiem

bowiązania na sumę 969 robo
czogodzin, w artości 2.909 zło
tych. A junacy 68 brygady SP
zam eldowali o wykonaniu 
swoich zobowiązań w 180 proc. 
Dali oni k ra jo w i 3.136 złotych.

Tak przygotow ują się do Z lo 
tu m łodzi e lektrycy, m echani
cy, montażowcy, spawacze.

Po całodziennej pracy młodzi 
udają się do św ie tlicy  — aby 
tam dale j przygotowywać się do 
Z lotu w zespole św ietlicow ym . , 
Przecież m usim y też pokazać, i f  
jak tańczymy, śpiewam y, gra- I f  
m y — m usim y się poszczycić j f 
nie ty lk o  osiągnięciami na polu 
p rodukcji, ale też na polu k u l
tu ra ln ym  Dlatego też w  zespo
le artystycznym  wre praca.

Z radością przy ję liśm y wieść, 
ze mamy wyjechać do Zwardo
nia, aby dać tam  występ w w i l
li „P o lon ia “  dla wczasowiczów 
— pracow ników  przemysłu hu t
niczego, górniczego, chemiczne
go.

Występ nasz przyjęto bardzo 
serdecznie. — Możemy stwier
dzić, że spełnił swoje zadanie. 
Daliśmy kulturalną rozrywkę 
ludziom pracy, nabierającym sił 
na wczasach.

Dziś, po roku  m o je j p racy w fabryce, za- 
stanausiam  się nad la tam i spędznnytni na 
służbie u w łaścic ie la piecóu) wapiennych, 
byłego „pana mojego życia“ .

M yślę dziś dlatego o tym , bo teraz do
piero jasno widzę, ja k  n ie ludzko  tołaści- 
cie l D udz ik  eksploatował mnie, ja k  bez
czelnie m nie ok łam yw a ł. Do napisania
0 sobie skłan ia  m nie to, że obecnie p rzy 
stąpiłem  do współzawodnictwa zlotowego. 
Pragnę zostać przodownikiem . A le  zacznę 
wszystko od początku.

Przed k ilkom a la ty  zbiedzonego, obdar
tego sierotę p rz y ją ł „ łaskaw ie“  ku łak  
D udzik z K lim ontow a k. Sosnowca. W ozi
łem beczkę z tuodą do w apienn ika nieraz 
od rana do wieczora. A k iedy nie było  dla  
m nie pracy i  m ogłem  sobie nieco odpocząć, 
w tedy Dudzikowa  śm iała się ze mnie, 
śmiała się z m oich  „ba ranków “ , _ które 
gnieździły się w  m oich włosach, śmiała  
się tak, ja kb y  to n ie  z je j w in y  gryzło  
m nie robactwo, ja k b y  nie ona pow inna  
była prać m oje stale brudne od kurzu
1 potu koszule.

Może bym  już tak do końca życia zo
stał, gdyby nie rozm owa z pewnym  zetem- 
powcern z fa b ry k i, w  k tó re j i  ja  dzisia j 
pracuję. Pamiętam,, ja k  m nie przed ro 
kiem  gorąco zachęcał do porzucenia ku 
łackiego ¿łomu. Początkowo jednak bałem  
się pracy w  fabryce. S trach ten w p o ił we 
mnie Dudzik. Pewnego ranka wyszedłem

jednak z kułackiego domu, do którego już  
nigdy w ięce j nie w róc iłem  i nie  turócę. Po
szedłem do Sosnow ieckiej F ab ryk i A rm a
tu r. K iedy mnie tu pytano, k im  chcę być, 
nie um iałem  odpowiedzieć. Zostałem p rzy 
dzie lony do pomocy tokarzow i. Zam ie
szkałem w  in te rnacie  dla młodzieży.

Po pierwsze j w yp łac ie  kup iłem  sobie 
ubranie, zrzuciłem  stare ku łackie  łachm a
ny, na d ru g i miesiąc kup iłem  znów sobie 
trochę bie lizny. Dziś nie poznałby mnie 
„m ó j“  ku lek. Zaprzy jaźn iłem  się pierwszy  
raz w  życiu z kolegam i (daw n ie j Dudzik  
nie dawał m i się kolegować, obaw iając się, 
że m nie chłopcy mogą zbuntować). Po ro 
ku pracy poszedłem na kurs zawodowy, 
k tó ry  niedawno skończyłem. Poznałem na 
n im  teorię skrawania, zapoznałem się 
z ta jn ika m i szybkościowei obróbki m eta li

Na zebraniach ZM P dowiedziałem  się
0 nauce m arks is tow skie i, o k tó re j w p ie rw  
n igdy nie słyszałem. W naszej św ie tlicy  
czytam książki i gazety. Tak dzięki w ła 
dzy ludow ej w y ryw a m  się z nędzy m ate
r ia ln e j i  zacofania.

W  ub ieg łym  tygodniu przydzie lono m i 
tokarkę, na k tó re j ju ż  sam będę pracował
1 na n ie j przystępuję do zlotowego współ
zawodnictwa. Chcę się stać znanym  przo
dow n ik iem  i  w ierzę, że n im  zostanę.

ZYGMUNT BĘDKOWSKI 
Sosnowiec - Dańdówka

WŁADYSŁAW SOBECKI 
ZPA — Kędzierzyn

ST. JANIAK  
Turek

„Reprezentacyjna“  
gablotka Komendy 
Powialouei PO SP 
w Górze Śląskiej

N a p la cu  ta rg o w y m  w  G órze  Ś lą 
s k ie j s to i g a b lo tk a . Do kogo  n a le 
ży ona  i  ja k  w y g lą d a  m ożna zaraz 
s tw ie rd z ić . M ożność og lą d an ia  te j 
g a b lo tk i ma w ie lu  lu d z i. G a b lo tka  
ta  je d n a k  n ie  in te re s u je  n iko g o , 
b ow ie m  od 1951 ro k u  (p ra w d o p o d o b 
n ie  od je j  w y s ta w ie n ia )  g aze tk i 
śc ienne  n ie  są z m ie n ia n e , zn a la z ły  
n a to m ia s t w  n ie j  s ie d lis k o  k u rz . 
b io to  i p a ję czyn a .

G a b lo tk a  na tęży  do k o m en d y  
P o w ia to w e j SP, a le  ta na z w ra 
cane u w a g i o dp o w ia d a  ty lk o :  „ z r o 
b i s ię “ .

A  m oże bv ta k  z a cza i ro b ić  p o 
rz ą d k i z g a b lo tk ą , a zarazem  p o 
rz ą d k i w  K om . P ow . SP.

H . Szczepański 
G ó ra  Ś ląska

Egzsmlny promocyjne i końcowe 
w Szkole Ogólnokształcącej TPO w Mińsku Mazowieckim

Klasa VII jest odśw iętnie 
p rzystro jona  kw ia ta m i i zie
lenią, uczniow ie i uczennice 
też jakoś uroczyście w yg lą 
dają. Są ub ran i przeważnie w 
m u n d u rk i harcerskie i czer
wone chusty. N ic  dziwnego, 
że klasa ma dziś w yg ląd  nie
codzienny. U czniow ie je j zda
ją  egzam iny końcowe. Jak 
zdają — posłuchajm y.

zmienił się skład społeczny j sądzą uczniowie. Kol. Cłiopi- 
ludności w Polsce w wyniku j kówrna m ówi, że egzamin
przemian gospodarczo - społe
cznych“.

Dobrze odpow iedzia ła h a r
cerka Bogumiła Rek na p y 
tanie: „Jak organizacja har
cerska walczy o dobre wyni
ki nauki“. Podawała ona 
p rzyk ła d y  ze swojego zastę- 

i pu. M ó w iła  o ty m  ja k  k ry -
Są w łaśnie egzam inowani j tykow ano złych uczniów  na 

z nauk i o Polsce i św iecie ! zb iórkach zastępu i w  gazet- 
współczesnym.

Maciej Kieryło opowiada 
ja k  naród po lsk i uczcił
60-lecie u rodzin  Prezydenta j Klasa V I I I  b zdała już  e-

p rzyczyn ił się do u trw a le n ia  
w iadomości, gdyż przed egza
m inem trzeba by ło  dokładn ie  
pow tórzyć cały m a te ria ł. Eg
zam in p o tw ie rd z ił — m ów i 
kol. A raszkiew icz — że k to  
się stale, system atycznie i  
w y trw a le  uczy, odrabia le k 
cje z dnia na dzień i co n a j
ważniejsze, rozum ie znacze
nie sw o je j nauk i —  ten bę-

zobowiązań p rodukcy jnych  
klasy robotn icze j, m ów i jak  
ich szkoła uczciła 60-lecie u- 
rodzin Prezydenta. Również 
on postanow ił dobrze się u- 
czyć i nauką wykazać swoją 
m iłość do najlepszego p rzy -

E lżb ie ta  Jankę, k tó ra  odpo
w iadała  na pytan ie : „Jak

u i A • u • i „  i cizie m ia ł dobre w y n ik i,kach ściennych, ja k  orgam zo- j J
w ano pomoc w  nauce słab- j Do tych  u wag w a rto  jesz-
szym uczniom. j cze dodać parę s łów  pod ad-

| resem szkolnej o rgan izac ji

B ie ru ta . Podaje p rzyk ła d y  igzam in  p rom ocy jny  z ję - | ‘ró ż n ic e ^w '“s topn iu
?y  * P. ° V e*?  i - Z 5na" i opanowania w iedzy przez
em atyki. Z  w yn ik ie m  bar- | ucznjpw  t ej  samej klasy. Np.

dzo dob rym  egzamin z ję - | vv klasie v i l l b  m im o dobrego 
zyka polskiego zda li: Bogu- j  zdania egzaminu przez spo- 
sława Meller, Henryk Ma- r ą część uczniów, b y li jednak 
uziar, Henryk Araszkiewicz i  j { tacy, k tó rym  egzamin po- 
K azim ierz Kawka. Praca p i- i S7ed ł bardzo słabo. Te ró żn i- 

jaciela m łodzieży Zobowiążą- semna K a w k i, w k tó re j po- ce świadczą 
nie swoje w ykona ł Egzam in : rów na ł on drogę do ośw iaty 
zdał na „p ią tk ę “ . Bardzo do- | A nd rze ja  Radka -  bohatera 
brze zdała rów nież egzamin | „S yzy fow ych  p rac“  Żerom 

skiego z m ożliw ościam i 
kształcenia dzieci robo tn ików  
i ch łopów  w Polsce Ludow e j,

R A D I O
n a  dz ień  80 cze rw ca  1952 r .

(P ią te k )

p ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m

W ia do m o śc i 5.05 6.00 7.00 7.50 
12.04 16.00 20.00 23.00

5,10 A u d . d la  w s i 5.20 K o n 
c e r t p o ra n n y  6.10 W szechn ica  
Ita d io w a  6.30 M u z y k a  7.20 P ie 
śn i ró ż n y c h  n a ro d ó w  7.35 T a ń  
ce i p ieśn i ló d o w e  7.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y  8.00 A ud . d la  
k las  s ta rszych  szkó l podsta 
w o w y c h  8.20 M u z y k a  8.55 A ud . 
d la  k l .  f  * U  9.20 A u d . d la  k l .  
I I I  1 IV  9.40 M u z y k a  s y m fo 
n iczna  10.10 A u d . d la  p rz e d 
sz k o li 10.30 P ieśn i p . C za j
kowskiego,, 10.55 „S p ra w a  M a r  
c ina  p ie c h o ty “  ode. pow . J. 
K o p ro w s k ie g o  11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i 11.45 G los m a ją  
k o b ie ty  12.15 M u z y k a  12,30 
A u d . d la  w s i 12.43 „N a  s w o j
ską n u tę "  13.15 In fo rm a c je  
is.30 A u d . d la  d z ie c i 16.20 
M u z y k a  ra d z ie cka  — aud . s lo w  
-m u z . w  o p ra ć . d r . Z . L issa  
17.15 „L e ś n e  p ra c o w n ie "  pog. 
T . Szczęsnego 17.30 S ty liz o w a 
na po lska  m u z y k a  lu d o w a  
lS.oo „N a  s z e ro k im  św ia c ie “  
18.2Ó L is z t: K o n c e r t  p a te ty c z 
n y  na 2 fo r te p ia n y  18.50 „O  
ty m  i o w y m "  aud. J. W o ło w 
sk iego  19.05 „ T e a t r  M łod e g o  
S łuch a cza “  — aud. d la  m ło 
d z ie ż y ' 19.45 A u d . d la  w s i 20.30 
P ieśn i m ło d z ie żo w e  20.45 K o n 
c e r t s y m f. p o św ię co n y  tw ó r 
czości kom.p. g ru p y  49 w  w y k . 
O rk . F i lh a rm o n i i  W arszaw 

s k ie j pod d y r .  K re n z a  22.10 
F e lie to n  22.20 „N a  d o b ra n o c “ .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m

"W iadom ości 5,05 6.30 7.55
17.00 21.00 23.50

5.10 A u d . d la  w s i 5.20 K o n 
c e rt p o ra n n y  6.15 M u z y k a  6.50 
M u z y k a  lu d o w a  7.20 P ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w  7.33 Tańce 
1. p ie śn i lu d o w e  7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y  13.30 F a n ta z je  
o p e ro w e  i s u ity  14.15 P ieśn i 
G rie g a  śp iew a K irs te n  F lag - 
s ta d  14.30 K o n c e r t O rk . Rózgi. 
S zcze c iń sk ie j P. R- P d. W ł. 
G ó rz y ń s k ie g o  15.10 „H o n o r  
m ło d y c h “  ode. p o w . A . P ie r-  
w le n c e w a  15.30 A u d . d la  d z ie 
ci 16.00 W szechn ica  R ad iow a  
16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i 
16.35 P io s e n k i 16.45 Pog. s p o r
to w a  17.20 S o n a ty  fo r te p ia n o 
w e J. H a y d n a  g ra  Zb . S zy
m o n o w ie *  17.45 R ep o rta ż  l i 
te ra c k i 18.00 F ra g m e n ty  ope
ro w e  18.30 R a d io w y  K lu b  R a
c jo n a liz a to ró w  18.50 K o n c e r t 
O rk . R ózg i. Ł ó d z k ie j P. R. P- 
d. A . T a rs k ie g o  19.30 M u z y k a  

i  a k tu a ln o ś c i 20.00 „L u d z io m  
P la m ) 6 -Ie tn ic g o “  20.40 „S ta te k  
1092“  — ode. pow . W. M e lc e r 
21.30 P le ś n i S ze lig o w sk ie go  i 
W ie ch o w icza  w  w y k .  C hó ru  
R ozg ł. P o z n a ń s k ie j P. R- P d , 
L .  S zo p iń sk ieg o  21.50 W szech
n ic a  R ad io w a  22.15 R epo rtaż  z 
IV  M ię d z y n a ro d o w e g o  T u rn ie 
ju  Szachow ego w  M ię d z y z d ro 
ja c h  22.20 R osy jska  m u zyka  
k a m e ra ln a  22.52 M u z y k a  ta 
neczna 23.20 K o n c e r t  s o lis tó w

Ś W IĘ T E ®  O  B I U R O K & A C E G O " ^
Układny, zawsze „p rzy je m 

nie“  uśm iechnięty, nienaganny 
w stosunku do w ydanych pole
ceń, rozkazów i, ustaw, szuka 
słabych m iejsc, żeby w  n ich za
siać sztywność i urzędowość. 
Kocha się w  pisaniu wniosków, 
podań i  pe tyc ji.

Czy ła tw o wyśledzić jego k ro 
ki?  — Oj, nie zawsze. P o tra fi 
on tak c ichutko zakradać się do 
każdej pracy, że trudno go z po
czątku zauważyć.

Weźmy taką, w ydaw ałoby  się 
całkiem  prostą, sprawę, jak ko 
respondowanie ze swoją gazetą 
Pozornie n ic łatw iejszego, siada 
się na pół godzinki i pisze o 
tym , co na jp iln ie jsze, co n a j
uważniejsze dla naszej orga

da le j—i u m o tyw u j ją  pochodze
niem, fun kc ją  i  stażem organ i
zacyjnym . Z pewnością będziesz 
m ia ł trudności z w ype łn ian iem  
ankie ty, z zatw ierdzeniem  je j 
przez organizację itd . itd .

T ak im  podszeptom u leg ł K  
M A K S Y M O W IC Z  z X kl. Pań
stwow ej Szk. Og. w  Zduńskie j 
W oli. Napisał, że chcia łby być 
korespondentem, p ros ił o szcze
gółowe ins trukc je , a po o trzy 
m aniu obszernego lis tu  z re
dakcji... nie odezwał się ani 
słówkiem .

Podobnie postąp ił B. M O 
DRZEJEW SKI z W ierzchosła
w ic  pod Inow rocław iem , k tó ry  
dw ukro tn ie  p isa ł „ w  sprawie

Gazeta nadesłany lis t korespondowania". Za p ie rw  -n izacji.
w ykorzystu je , udziela czy te ln i
kow i lis tow ne j odpowiedzi, pod 
suwa nowe tematy. C zyte ln ik  
widząc, że gazeta zaintereso
wała się poruszonym  przez n ie 
go tematem, pisze d ru g i lis t, już  
pełn ie jszy i  tak  staje się kore
spondentem. W ten sposób w ie 
lu  naszych czyte ln ików  bierze 
udzia ł w  redagowaniu „Sztan
daru M łodych“ .

Te stosunki nie podobają się 
jednak „B iu rokracem u".

— K to  to w idz ia ł, żeby tak 
od razu i zwyczajn ie zostać ko
respondentem dziennika?  — 
podszeptuje „B iu rok racy". — 
Napisz prośbę o przyjęcie w  
szeregi korespondentów  — kusi

szym razem napisał, że „chc ia ł
by“ , za ostatn im , że niestety 
trudności ob iektyw ne nie po- 
z ic o liły  m u napisać an i jednej 
no ta tk i, chociaż — jak pisze — 
„ ta k  bardzo chcia ł“ .

„Proszę o pozytywne rozpa
trzenie mego wniosku  — pisał 
w  swym  podaniu J. W IĘ C ŁA W  
z Liceum  W eterynaryjnego w  
Bydgoszczy. — Proszę o możli
wie prędką odpowiedź, bo ju ż  
chcę pisać1*. — Odpowiedź 
otrzymał, w  ciągu k ilk u  dn i, ale 
przez cały kw iecień i m a j nie 
napisał an i słowa M A R IA  L U 
K A S IE W IC Z  dopytyw a ła  się na 
początku m aja: „czy to jest

respondentką?" — Redakcja 
odpowiedziała je j, że tak, że 
nawet bardzo pożądane. M aria  
zadowoliła się tą odpowiedzią 
i... m ilczy do dziś. Nie inaczej 
skończyły się propozycje T. SZU 
W ARA z Grudziądza, k tó ry  do 
podania załączył: 1) życigrys, 
2) ankie tę a k tyw u  ZM P.

„B iu ro k ra c y " poprzez jedno
s tk i zakrada się do ko lektyw u. 
Typow ym  tego przyk ładem  by ł 
w ybór korespondenta „Sztanda
ru  M łodych" w  Technikum  
Rach. Roln. w  Z ieleńcu pod 
Gorzowem.

Wybrano kol. ZAJĄCA.
N azajutrz jednak Zarząd 

Szkolny posłuchał podszeptów 
„B iu rokracego" i  „za tw ie rdz ił"  
urzędowo w ybór kol. Zająca, o 
czym w  urzędowym  piśm ie z 
dw iem a pieczęciami i  dwoma, 
podpisam i po in fo rm ow a ł re 
dakcję, zaznaczając wspan ia ło
m yśln ie, że „o  ograniczaniu  
ro li kol. ZA JĄ C A , jako kore
spondenta, m.owy być nie m o
że", Co prawda nie było czego 
ograniczać, bo szumnie w y b ra 
ny korespondent przez dwa 
miesiące nie odważył się sko
rzystać z „p ra w a", ja k ie  m u za-

W S . Z Y 5 T K 0  MAC 
T I R A !  T V ! k O ¡  
C Z E K A N  NA

, n a t c h n i e n u

ze nie wszj^scy 
uczniow ie zrozum ie li znacze
n ie  sw o je j nauk i, że nie w szy
scy zdają sobie sprawę, ja k  
swoją nauką służą Polsce.

Zarząd Szkolny ZM P  w i-  
sw iadczy o dobrym  opanowa- dobrych uczniów  i po-
n iu  tem atu. W w ypracow a- magając im  w  dalszym  roz- 
n iu  jego uderza głęboka j w °jii> pow in ien  pam iętać 

dzięczność dla państwa lu - i Przed e w szystk im  o tych  s ia 
dowego i świadomość, że w y - | I™ szczególnie należy

uśw iadam iać obow iązek do
b re j nauki, w śród nich upow 
szechniać doświadczenia i m e-

kazać tę wdzięczność można 
sum ienną pracą i nauką.

Bardzo dobre opanowanie 
m a tem atyk i w yka za li: Bar
bara Paprocka, Hanna Trę- 
bicka i  Wiesław Rombel.

Ciekawe co o egzaminach

tody pracy dobrych uczniów, 
dla n ich— gdy trzeba— orga
nizować pomoc w  nauce.

J. S.

Kto otrzymał nagrodę?
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  z n r . 607. j

K R Z Y Ż Ó W K A . P o z io m o : su w a k , j 
i s ie rp , A i t e k ,  a rgo n , o liw a , A r te k ,  i

CÓŻ — w ystarczy na jeden b ły s k , l  awa, b e re t, ty tu ł ,  u n c ja ,

raz, żeby pokazać ścieżki „ B iu - garaż’ norma’ Alina* z e to r ,  p a lto , .
rokracego . W ystarczy też, zęby j gly> kariak| 5kokii eklpBi Praga> |
odpowiedzieć sobie na pytan ie  J T a try ,  łu b in ,  s t ró j,  Ł o tw a , W ołga.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  Z n r . «14

C Z Y  P O T R A F IS Z ?  Je dn o  z p ra 

w id ło w y c h  ro zw ią za ń :

m ożliw e , żebym ja  została ko * i gw arantowano .

— kto jest korespondentem  
„ Sztandaru M łodych“ ?

Nie ten , co ma  „ w ie lk ie11 chę
ci, a mało energii, n ie ten, kto  
pisze dług ie podania , kto prosi
0 ank ie ty !

Korespondentem „ Sztandaru“ 
jest każdy m iody, energiczny 
człow iek, k tó ry  nie czekając na 
zezwolenie, zatw ierdzenia czy 
ankie ty, od dziś, od zaraz się
ga po oręż, ja k im  jest prasa
1 zaczyna przy je j pomocy po 
praw iać życie w okó ł siebie.

EL-BE

b e ry l,  U lana , C h ile , A n a pa , gazon, 
ro to r ,  ża rna .

Za d ob re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r . 607 n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o trz y m u 
ją :

1) T . A d a m cza k  — P oznań , u l.  M i
śn ie ń ska  28, 2) H . D z ie d z ic  — K a 
lisz , u l.  S ta lin a  18, 3) B . K irs z n e r  — 
P y s k o w ic e , u l. D w o rc o w a  8, 4) H. 
K o m o ro w s k i — L ę b o rk , u l. Kaz: 
W lk . 15, 5) B. K o n ie c z n y  — Jedn
w o js k ., 6) A. M a n it iu s  — Z ab rze , u l. 
A rm ii  L u d o w e j 65, 7) E. N ow acka  
— L u to m ie rs k  k . Ł o d z i, u l. K o ś c iu 
szk i 21, 8) Z. S te lm ach  — K ło d z k o , 
u l. Ś ląska 36, 9) H . S tępow ska  — 
C zęstochow a, u l. K i l iń s k ie g o  25, 10) 
R. T a ta ry n o w ic z  — m a j. T uczno , 
p ow \ S trze lce  K r a j.

555 : 5 - 111

: + X
15 — 10 - 5

37 X  15 - 555

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z n r .  
614 n a g ro d y  k s ią żko w e  o trz y m u ją :  
1) W . B o jd z iń s k i w . B ro n c in , p o w . 
K o z ie n ice , 2) S. C z e rw iń s k i — Z ło 
c ien ie c , u l. A r m ii  P o ls k ie j 9. 3) W . 
F o rm a  — w . B ia łk o w ic e , powr. P io t r 
k ó w , 4) M . G a łązka  — w . M a ła w ie ś , 
pow . M iń s k  M az., 5) I.  K o ło d z ie j
czak — w . Ja b ło n n a , p ow . T u re k , 
6) T . K rz y w ic k a  — P G R  R a c in ie w o , 
p ow . C he łm no , 7) S. L e le k  — w . 
N ienaszów  51, pow . Jas ło . 8) T . P o- 
d o la k  — w . K a m ie n ie c , p ow . A le k 
sa nd ró w  K u j. ,  9) K . P o k o rs k i — 
P O M  165, w . K o ła c z k o w o , pow . C ie 
ch an ó w , 10) E. S zu m sk i — w . W ik 
to ró w , p ow . Ł ódź .

Ojciec wyszedł z kościoła pokrzepio
ny i nawet k roku  przyspieszył ja k  gdy
by tam, na Łęgskiej, już na niego cze
kano, Dopiero gdy m inę li szlaban bocz
n icy ko le jow e j i usłyszeli w a rko t m a
szyn za d ług im  szarym parkanem, sta
ry  znów głowę w ram iona w tu l i ł i n ie
spokojn ie  zastrzygł rzęsami.

_ A  przeczytaj no, co tam stoi —
wskazał na szyld nad dużym budyn
k iem  z mocno w ypalone j cegły. — M o
że to nie tu?

Rad by łby ja k  dziecko, że jeszcze nie, 
że dopiero za godzinę pójdzie do ob
cych w obcy św iat. A le  Szczęsny sy la
b izując przeczytał:

— Stemhagen i Senger, Fabryka Pa
p ie ru  i Celulozy, Sp. Akc. — Chyba tu.

Z a jrze li za parkan. A  tam  na podwó
rzu leżeli ludzie, ze wsi i z m iasta, m ło
dzi i  starzy -—rozm aici. Jedni w k a r
ty g ra li, drudzy spali, in n i znów w ma
łych  kupkach rozm aw ia li.

N a jb liże j, bo przy samym płocie, sie
dział oparty  o słup człow iek m łody je 
szcze, la t trzydziestu, w rozchełstanej 
koszuli i gadał do tych, co w okó ł n ie 
go leżeli.

— Pandera? — m ó w ił skrobiąc się po 
w łocha te j piersi ja k b y  na m ando lin ie  
z nudów  rzępo lił. — Pandera, obyw ate l

węgierski, b ić go, panie dzie jku , za to 
nie będą. A  że mu procent p rzyrzek li, 
to on tu szajkę podkręci, łobuz... Niech 
będzie pochwalony, o jczu lku !

To się już  odnosiło do cieśli, k tó ry  
w łaśnie zagląda! do środka. Rad nierad 
postąpił naprzód i czapkując ludziom  
na Ziemi, odrzekł:

— Na w iek i w ieków , amen.
To ich w idocznie ubaw iło  — bo się 

uśmiechnęli.
— A z  daleka to was bukszpan p ro 

wadzi? — zagadywał w łochaty, wska
zując na kijaszek, i  m ruga! przy tym  do 
towarzyszy. Oczy m ią ł wyłupiaste, 
a tw arz gładką, bezwstydną i ja k  po
dłoga w ytartą .

— Z Rzekucia, panowie, od samego 
Rzekucia idziem  p łock im  duktem...

— Patrzcie, panie dzie jku, duktem  
od Rzekucia... Na odpust pod wezwa
niem św. Celulozy?

Tam ci zarechotali, n iek tó rzy  nawet 
na rękach popowstawali. Szczęsny pię
ści zacisnął. Co on sobie m yśli? Z ojca 
zabawę robi? A le  ten w y ta rty , tw a rd y  
w  gębie, ozwał się nagle bez kp iny , po 
ludzku :

— No to siądźcie sobie, o jczu lku .
Już mu się szydzić odechciało. Bo to

żadna przyjemność, gdy stoi przed tobą

człow iek z zakutego Rzekucia, m ały, 
łysaw y, z tobołkiem . P łowe sople wą- 
sów ściekają mu w dół po policzkach 
zapadłych, ziem istych i cały jest on ja 
k iś  w dół patrzący, przygarb iony. A  tak 
n iew yraźny, bez znaków szczególnych, 
że by łby nie do zapamiętania, gdyby 
nie cieślica pod pachą. Tak to p rzyn a j
m n ie j w iadom o: cieślica — nic więcej.

— Siądźcie sobie, panie dzie jku , za
czekajcie na przedsiębiorców. Może 
wam  się poszczęści.

Obaj, ojciec ze Szczęsnym, przykuc
nę li przy nim.

— A  w ie la  to ich jest, tych przedsię
biorców?

— Czterech i jeden Iw an.
Znów  wszyscy w śmiech.
— Toć ja, ludzie kochane, z daleka. 

Pytam , bo nie w iem  po prawdzie...
— I  m y wam, o jczu lku , prawdę mó

w im y. A  że ona śmiechu warta , to któż 
w inien? M ów ię ja k  jest: czterech ich, 
łobuzów, w  kan to rku  pije , a p ią ty  za 
n ich w  książkach pisze, bo oni nie u- 
m ieją.

— I i,  żeby panowie nie um ieli...
— K iedy to ca łk iem  jeszcze nieobe- 

schłe państwo! M yślicie, panie dzie jku 
że oni tu na placu nie leżeli?

Pytan ie rzucone cieśli poruszyło wszy
stk ich do żywego. Podniosły się g łowy 
znad traw y , oczy rozb łysły na wspo
m nienie czasów, gdy Udałek, Sumczak, 
i Macherski... wszyscy ci dzisiejsi przed
siębiorcy w ózki pchali a lbo oba łk i na 
placu struga li. Słowa padały ostre, 
zgryźliw e, na jw ięce j o Udałku.

— Pamiętacie, jak go z fabryki wy
rzucili?

— Kto wyrzucił? Kiedy wyrzucił? — 
pytali się młodsi.

— A to było jeszcze za Kokielego — 
wyjaśni! człowiek starszy, z siwiejącym 
przedziałkiem. — Udalek celulozę wy
nosił. Na brzuchu ją miał. Jak go wy
rzucili, to Kępiński — o, ten rymarz, 
co tam siedzi w kantorku przy okien
ku: po tej stronie przedsiębiorcy urzę
dują, a po tamtej Kępiński pasy w war
sztacie zszywa, drzwi w drzwi, to wła
śnie Kępiński poszedł wtedy do Udał- 
ka. „Po coś kradł?“ — pyta go. A ten 
powiada: „dia dzieci“. I  pokazuje, że 
nie mają żadnego posłania, więc chciał 
;m chociaż celulozy podłożyć trochę, że
by na gołym nie leżały. Kępiński wtedy 
do Kokielego: „Panie dyrektorze — 
mówi — nie rhożna. On to z biedy. Bie
da u niego okropna, sam widziałem...“ 
I ten Udałka z powrotem przyjął. A te
raz Udalek jest u nich głównym M i
chałem. Przedsiębiorstwem trzęsie. Dom 
ma, młyn...

— I majątek pod Lipnem — dorzucił
któryś. — Widziałem. Ładny inająte- 
czek. v

— Z takiej biedy się wydźwignął? — 
dziwił sie cieśla obejmując spojrzeniem 
hale, domy, kominy i place, gdzie Rze- 
kucie zmieściłoby się raz, i drugi. — 
To wszystko tera jego?

— Nie, ojczulku — odrzekł ten wyga
dany, w rozchełstanej koszuli. — Uda
łek tyle tu ma, co ja. Mogą go znów 
wyrzucić w każdej chwili.

— Od zaraz, he?... A  k to  go na ten
przyk ład  może wyrzucić?

— Pandera.
— Ten będzie jeszcze w iększy przed

siębiorca?
~~ Pandera, panie dzie jku , jest dy

rektorem , g iów nym  dyrektorem . Do
p iero co nastał... Sztajnhagen go nad 
w szystk im i postaw ił. Pandera teraz rzą
dzi.

— A  ci co robią?
— Przedsiębiorcy? A oni, panie dz ie j

ku, ludzi stręczą: strugaczy, wózkarzy, 
do w y ładunku , do obsług: ko tłow n i, 
a nawet i do warsztatów dają ludzi, ja k  
są urlopy. To się nazywa Przedsiębior
stwo Robót Placowych. T ak i pacht od 
d y re kc ji na sezonowych.

— To czemu dyrekc ja  sama lu dz i nie 
przyjm uje?

— D yrekcja  znowuż nie jest taka głu
pia, o jczu lku — dyrekcja  ludzi p rz y j
m uje, ale stałych. Sezonowych nie chce 
brać na siebie, bo to zawracanie gło
wy, i różne aw an tu ry , i  po m ordzie 
czasem można oberwać.

—  A  sta ły ma się lepiej?
— Ba i no! S ta ły  ro b i.p o d łu g  usta

w y, kasę ma, i ochronę, i urlop, i w y 
m ów ienie z góry. Ten może żyć. A le  se
zonowy?!

— Sezonowy też, ja k  k tó ry  — w trą c ił 
starszawy, z siw izną. — Sezon bywa 
różny.

— Tak jest — przyznał rozchełstany. 
— Dwa są sezony: „s ta ły “  i „czasowy“ . 
Jaka różnica? A  taka, że ja k  w y jdz ie  
teraz z kan to rku  U dałek i  zawoła: „H e j

tam , pod płotem, o jczu lku  z siekierą, 
chodźcie na plac drzewny sęki na obał- 
kach obrąbywać!“  I będzie tam  rąbać, 
dzień w dzień, rok  czy dwa, z obawą, 
że może ju tro  powie: „n ie  przychodźcie, 
nie ma dla was oba łków " — to będzie 
„sezon s ta ły“ . A ja k  będziecie tak oto 
leżeć na placu i on was raz w y rw ie  do 
roboty, a potem znów ieżeć każe — to 
będzie „sezon czasowy“ .

O jciec słuchał, głową kręcąc, w zdy
cha ł — „że się to pomieścić nie może, 
zamoroka jakaś“ , a Szczęsny pa trzy ł 
w  dołek, k tó ry  kopa! obcasami, zam y
ślony — daleka jest ta „A m e ryka “ , co
raz dalsza i  bardzo niewyraźna.

Godziny m ija ły . Z kan toru  n ik t  nie 
wychodził. Ludzie leżący pokotem na 
placu zgadyw ali: może Pandera wezwał 
przedsiębiorców do siebie? A  może 
przedsiębiorcy się pobili?  B ił się prze
cież zeszłej soboty Sumczak z Udałk iem
0 garść pieniędzy, k tó rą  tam ten zdążył 
b y ł schować do portek. M a ją  o co. P ie
niądze leżą na stole ja k  śmiecie — pe ł
na skrzynka, wszystko dn ió w k i i  gro- 
szów ki za 700 „sezonowych“ . Oni by się 
w tym  pogubili, nie wiedząc, komu, ile
1 za co, gdyby nie Iw an. Ten wie. M a
tem atyk. M atem atykę w yk ła d a ł w płoc
k im  gim nazjum  za cara, potem na w o j
nę go wzię li. Z rew o lu c ji wyskoczy! 
bardzo poparzony i  tu się zadekował, 
w tym  kan to rku , przy księgowości... 
P łacą m u czterysta złotych. Ożenił się 
z kraw cową, ma domek i astmę — czy 
to  źle tak iem u azy low i w Polsce?

♦  (c. d. n.) *
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Dzięki zobowiązaniom załogi

o 3 tys. kilowatów wzmocni moc dyspozycyjną
E LEK TR O W N IA  Ł Ó D Z K A

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Potężny rozwój wszystkich 
gałęzi przemysłu w  okresie P la
nu 6-letniego w  Polsce powo
duje sta ły wzrost zapotrzebo
wania na energię elektryczną.

A by zwiększyć dostawę prądu 
przez w ykorzystan ia  wszystkich 
m ożliwości w pracy e lektrow ni, 
załoga Elektrowni Łódzkiej dla 
uczczenia 8-ej rocznicy M an i
festu P KW N  podjęła zobowią
zanie zwiększenia mocy dyspo
zycyjne j swego zakładu.

„Stajemy do czynu lipcowego 
pod hasłem jeszcze silniejszego 
niż dotąd, zwarcia szeregów 
frontu narodowego w walce o 
pokój i Plan 6-lctni“ — głosi 
jednom yśln ie podjęta przez za
łogę uchwała. D um ni z ogrom 
nych osiągnięć, uzyskanych w 
ciągu 8-m iu la t istn ien ia w ła 
dzy ludowej, skupiam y się wo- 
kot naszego Rządu i czołowej 
s iły  narodu — Polskie j Z jedno
czonej P a rtii Robotniczej. W y
rażamy naszą wdzięczność dla 
niezwyciężonego Zw iązku Ra
dzieckiego i  jego wodza Józefa 
Stalina za wyzw olenie spod 
ja rzm a faszystowskiego i za 
nieustanną, codzienną, b ra te r
ską pomoc, okazywaną nam 
w  budowie zrębów socjalizmu 
w Polsce.

i Doceniając znaczenie zw ięk- 
| szenia mocy dyspozycyjnej, wy 
| twarzanej przez e lektrow nie  w 
i naszym k ra ju , dla wspaniale 
i rozw ija jącego się przemysłu 
| polskiego, podejm ujem y kon- 
| kre tne zobowiązania produk
cyjne. a m ianow icie:

l Zobowiązujemy się podnieść 
| moc dyspozycyjną Elektrowni 
Łódzkiej o 3 megawaty, tj. 3 

i tysiące kilowatów. Postana - 
wiamy zwiększyć moc dyspo- 

: zycyjną kompensatorów o 4 
megawaty. Przyspieszymy re
mont wielkiego kotia elektrow 
ni o 4 dni.

Jednocześnie wzyw am y załogi 
wszystkich e lek trow n i w k ra - 

j ju , aby 8-mą rocznicę M an ife - 
j stu PKW N uczciły w ydatnym  
! zwiększeniem p ro du kc ji ener - 
g ii e lektryczne j“ .

„Przyśpieszamy odbudowę Sta
rego Miasta i damy gospodarce 
narodowej 1.600 tys. zł oszczęd
ności“ — oto treść zobowiązań 
załogi budowlanej ZBMW KAM  
— 3, pracującej nad rekonstruk

cją zabytkowych kam ieniczek i 
domów S tarówki.

Gorącą owacją na cześć m ło 
dzieży polskiej, zaioga pow ita ła 
wystąpienie przedstaw iciela ze
społu młodzieżowego, budujące
go nowy ośrodek zdrow ia dla 
mieszkańców Starego M asta . 
Zespół ten, którego k ie row n i
kiem  jest ZM P-ow iec Tadeusz 
Głowacki, postanowił oddać o- ! 
środek zdrow ia o 23 dn i wcze- j 
śniej niż planowano.

Podobne postanowienia podje- ! 
ły  inne zespoły m urarskie od- j 
budowujące stare kam ieniczki I

I t z ą d  f r a n c u s k i  b o t  s ię  p r a w d y !  
Wniosek Dnclos w sprawie złożenia interpelacji odrzucony

Konferencja przewodniczących grup parlamentarnych Zgro
madzenia Narodowego odrzuciła wniosek Jacęues Duełos, któ
ry w liście do przewodniczącego Zgromadzenia Edwarda Her- 
riol. domagał się umożliwienia mu złożenia osobiście interpe
lacji w sprawie jego bezprawnego aresztowania.

przy ul. Freta, P iw ne j, M iodo
wej.

t4t
Niezwykle entuzjastyczny prze 

bieg m iała w  dniu 18 bm. ma
jów ka, na k tó re j załoga FSO na 
Żeraniu podejmowała zobowią- 
ania dla uczczenia 8 rocznicy 

PKW N.
Z o b o w ą za n ia  pod ję te  przez 

załogę FSO pozw o lą  na w y k o 
nan ie  p lanu  I  pó łrocza br. do 
27 bm . Łączna suma do tychcza 
sow ych zobow iązań p rzyn ies ie  
dodatkow ą  p ro d u k c ję  w a rto śc i 
oko ło  1 m ilio n a  zł.

W im ien iu  kom unistycznej 
grupy parlam entarnej zabra! 
głos deputowany Patinaud, któ 
ry  podkreślił, że decyzja kon
ferencji przewodniczących grup 
parlamentarnych jest niebezpie
cznym precedensem i niebezpie

cznym usankcjonowaniem za
machu na wolność.

— Odrzucenie wniosku Duc- 
ios, pisze dziennik „H um an ite “ , 
oznacza, że rząd przyznaje się 
do fiaska swych prowokacji, 
przyznaje się do tego, że aresz-

towanie i uw ięzienie sekretarza 
FP K  jest bezprawiem.

■fr
W czoraj odbyło się posiedze

nie Rady M in is trów , w  w yn iku  
którego ogłoszono kom unikat 
stw ierdzający, że rząd posiada 
jakoby ..dowody spisku“ . W  ta 
k im  razie dlaczego rząd odma
w ia głosu Jacques Duclos? 
Zgadzając się na in terpe lację 
Duclos, rząd m ia łby okazję zło-

Sztan d ar
MŁODYCH

Dobre wyniki junaków w skoku w dal 
i w strzelaniu

na V  O gólnopolskich Zaw odach  
Sportoico-Strzeleckich PO SP

P rz e p ro w a d z im y  ż n iw a  
szyb ko , s p ra w n ie  i b e z  s tra t

Ucliujafa Prezydium  Rządu u) sprawie kampanii 
żniwno-om lotowej

W związku zc zbliżającą się kampanią żniw 1 omlotów, Pre
zydium Rządu podjęło uchwalę, w której wzywa wszystkich 
rolników, aby we właściwym terminie, sprawnie i możliwie bez 
strat zebrali plony, wykonali jak najwięcej podorywek, aby sieli 
dużo plonów oraz szybko wymłócili zebrane z pól zboże. Jed
nocześnie uchwala ustala zadania na okres żniw i omlotów dla 
zainteresowanych ministerstw, instytucji i organizacji, zabez
pieczając jednocześnie odpowiednio środki dla należytego prze
prowadzenia tej bardzo ważnej kampanii rolniczej.

NARADY I ZEBRANIA  
PRZEDŻNIWNE

Dobre przeprowadzenie żniw 
i om łotów zależy przede wszyst
k im  od należytego przygoto -

Bojowa jedność narodu niem ieckiego
zmiecie z powierzchni rząd Adenauera

— stiuierdza Max Reim ann
Przewodniczący KPD — M a i Reimann, opublikował artykuł, przedstawiający we właściwym 

świetle porozumienie, zawarte między przewodniczącym zachodnio-niemieckich związków za
wodowych (DGB) Christianem Fettem, a Adenauerem.

żenią wyjaśnień. W ola ł on jeJa 
nak w ykręc ić  się. Oznacza to, 
że rząd zdaje sobie sprawę ze 
swej słabości i  przyznaje się 
do niej.

Oto logika faktów — pisze 
„Humanité“. Rząd przyznał się. 
że boi się prawdy i tym samym 
przyznał się, że poniósł poraż
kę.

"A"
•Jak donosi dziennik „Huma

nité“, w całej F ranc ji trw a  na
dal masowa akcja  pod hasłem 
w a lk i o zwolnienie Jacques 
Duclos, Andre Stila i innych 
bezprawnie uw ięzionych pa trio 
tów.

Deputowani K o rsyk i o trzy
m ali od ludności kantonu Bo- 
cognano depeszę z żądaniem 
zainterpelowania rządu w spra
w ie bezprawnego aresztowania 
Jacques Duclos.

W  c z w a rty m  d n iu  V o g ó ln o p o l- 
ek ich  zaw odów  s p o rto w o  - s trz e 
le c k ic h  o m is trz o s tw o  PO „Służ
ba P olsce“  jun a c z k a  S e rk is  z Z ie 
lo n e j G ó ry  sko czy ła  w  dal 4,97. 
zd o b y w a ją c  I m ie jsce  w te j kon-

p ie rw sze  m ie jsce  z d o b y ł P a k u ła  z 
Z ie lo n e j G ó ry  — 6,16 m. 2) C za j
k o w s k i — z w o j. k a to w ic k ie g o
6,05.

W s trz e la n iu  z kb  na d ys t 300 
m bardzo  d o b ry  W y n ik  u z yska ł

k u te n c ji ,  2) Janeczek z w o j. gdań ! Ja kszew sk i z G dańska  — 187 p k t.
sk iego 4,68. W śród ju n a k ó w  | na 200 m o ż liw y c h .

llonknla Warmii i Mazur

K r ó la k  w y g ry w a  e la p
C z w a rty  e tap  w yśc ig u  dooko ła  

W a rm ii i M a zu r, ro zeg ra n y  na 
tra s ie  P asłęk — L id z b a rk  W a r
m iń s k i p rzez E lb lą g , B ra n ie w o  i 
B o rko szyce  d ługośc i 165 km  za- 
k o ń c z y ł się z w yc ię s tw e m  K ró la k a  
(C W K S ). Na s ta rc ie  s tanę ło  80 za
w o d n ik ó w , u k o ń c z y ło  e tap  — 77

W y n ik i:  1) K ró la k  (C W K S ), 2) 
K la b iń s k i (jG w ard ia) — oba j w  je 
d n a k o w y m  czasie 5:05:00, 3) W rze
s ińsk i (K o le ja rz )  5:05:02,

Ż ó łtą  ko szu lkę  p rz o d o w n ik a  w y 
ścigu u trz y m u je  nada l W ó jc ik  
(C W K S ) Zespo łow o p ro w a d z i ró w 
n ież d ru ż y n a  C W K S .

FS G T'— O g n iw o  1:2 (1:1)
N a s ta d io n ie  O g n iw a  w  L u b lin ie  

o d b y ł się 18 bm . to w a rz y s k i mecz 
p i łk a r s k i  m ię d z y  re p re ze n ta c ją

złożoną z z a w o d n ik ó w  K ra k o w a  i 
B y to m ia .

M ecz za k o ń c z y ł się zw yc ię s tw e m
FS G T i  re p re z e n ta c ją  ZS O gn iw o , i O g n iw a  2 :l (1:1).

Rumun Baianel wysunął się na czoło
w Międzynarodowym Turnieju Szachowym

18 bm . na m ię d z y n a ro d o w y m  . 
tu r n ie ju  szachow ym  w  M ię d z y 
z d ro ja c h  o d b y ły  się d o g ry w k i od- ] 
łoż o n y c h  p a r t i i .

O to  w y n ik i :  T a rn o w s k i p od d a ł \ 

się M ile v o w i bez w z n o w ie n ia  g ry . | 
Szabo w y g ra ł ze Ś liw ą , B a k o n y i | 
p rz e g ra ł z S z ily , Szap ie l p rz e g ra ł j 
z B obocovem , K u h b a r t  p rze g ra ł 
» M a k a rc z y k ie m , Ś liw a  p rz e g ra ł

z B a k o n y i, M a k a rc z y k  w y g ra ł z 
A rta m o w s k im , K u h b a r t  z rem iso  - 
w a ł z B a la n e le m .

Na czoło ta b e li w y s u n ą ł się Ba- 
lan e l (R u m u n ia ) — 5,5 p k t,  2) M a 
k a rc z y k  — 5 p k t.  S z ily  i  M ile v  
m a ją  po 4,5 p k t.,  a P la te r, Ś liw a , 
T a rn o w s k i, K o c h  i  Szabo — po 4 
p k t.

wania ro ln ic tw a  do kam panii. 
Dlatego też uchwała Prezydium 
Rządu zobowiązuje rady naro
dowe, aby przy współudziale 
ZSCh i innych organizacji ma
sowych zorganizowały w wo
jewództwach i powiatach na
rady produkcyjne, a w groma
dach i spółdzielniach zebrania, 
poświęcone omówieniu sposo
bów właściwego przeprowadze
nia żniw i omlotów.

ZAOPATRZENIE
ROLNICTWA NA OKRES 

ŻNIW  I OMŁOTÓW
Dużą wagę przyw iązu je u- 

chwała do zaopatrzenia ro i - 
n ictw a w potrzebne do prze
prowadzenia żniw  i om łotów 
narzędzia m ateria ły  pędne, 
smary itp. Do wykonania za
dań w tej dziedzinie Prezydium 
Rządu zobowiązało odpowied
nie ministerstwa, instytucje 
gospodarcze i spółdzielczość sa
mopomocowa. Zgodnie z n- 
chwałą, spółdzielnie gminne 
zaopatrzą się w narzędzia i 
materiały niezbędne do prze
prowadzenia żniw już do 20 
bm., a jednocześnie przygo 
tuja na czas żniw większe ilo
ści artykułów «nnżsrwezyeh W 
okresie prac żniwnych sklepy 
spółdzielcze otwarte będą w 
godzinach, odnowiadających po
trzebom miejscowych chłopów.

Uchwała Prezydium  Rządu o- 
stala te rm iny, w  jak ich  po
w inny  być przeprowadzone 
wszystkie rem onty maszyn.

POM-Y ZAPEWNIĄ PEŁNĄ
OBSŁUGĘ MASZYNOWĄ

Uchwala zobowiązuje POM-y, 
aby do 20 bm. zaktualizowały 
umowy z istniejącymi spóidziei 
niami, a do 25 bm. zawarły u- 
mowy ze spółdzielniami no
wopowstałymi, ze zespołami u- 
prawowymi oraz indywidual - 
nymi chłopami na prace przy 
sprzęcie zbóż, podorywkaeh, 
siewie poplonów oraz przy o- 
młotach. POM-y zobowiąza
ne zostały do zapewnienia peł
nej obsługi maszyn.

W celu umożliwienia jak naj
liczniejszego udziału kobiet w 
pracach żniwnych, uchwała za
leca organizowanie w spółdziel
niach przedszkoli, żłobków i 
dziecińeów na okres najwięk - 
szego nasilenia pracy.

Ustalając zadania dla PGR- 
-ów, uchwala kładzie szczegól
ny nacisk na opracowanie do
kładnych planów kampanii dla 
każdego zespołu i gospodarstwa 
oraz na obowiązek zapoznania 
z planami wszystkich robotni - 
ków i pracowników PGR na 
specjalnych naradach produk
cyjnych.

WSPÓŁDZIAŁANIE
ORGANIZACJI
SPOŁECZNYCH

Uchwała Prezydium  Rządu 
przew iduje poważny udział o r
ganizacji masowych zarówno 
w  przygotowaniu ja k  i w  prze
prowadzeniu kam panii żniwno- 
om łotowej. Doniosłą rolę ma 
do odegrania Związek Samo
pomocy Chłopskiej.

Podobne zadania, jak  ZSCh 
w gromadach, ma w PGR-ach 
i POM-ach Zw. Zaw. Prac. R ol
nictwa.

Prezydium Rządu zwraca się 
również w uchwale do Central
nej Rady Związków Zawodo - 
wych, aby razem ze Związkiem 
Młodzieży Polskiej i Ligą Ko
biet przyszły z pomocą w ak
cji żniwnej państwowym go
spodarstwom rolnym, ośrod
kom maszynowym i snótdzicl- 
niom produkcyjnym. Dla po
głębienia sojuszu robotniczo - 
chłopskiego robotnicy z za 
kładów przemysłowych i in - 
stytucji będą obejmować pa
tronaty nad spółdzielniami pro
dukcyjnymi, gospodarstwami 
państwowymi i ośrodkami ma
szynowymi.

DNI GOTOWOŚCI 
DO ŻNIW  I OMŁOTÓW

Dia sprawdzenia stanu przy
gotowań do kampanii żniw
nej, uchwała Prezydium Rządu 
ustala dzień 1 lipca, jako „Dzień 
gotowości do żniw i omlotów“, 
a dzień 13 lipca jako dzień kon
troli dia stwierdzenia, jak zo
stały usunięte braki w przy
gotowaniach, ujawnione w dniu 
I  lipca.

Rzeczywiście — podkreśla 
Reimann — Adenauer osiągnął 
w tym  w ypadku wszystko, cze
go oczekiwał od rokowań. Prze
wodniczący DGB obiecał kan 
clerzowi wstrzym anie dalszej 
w a lk i przeciwko reakcyjne j u- 
stawie o regulam in ie  dla przed
siębiorstw.

C£lem ustawy 0 regulam in ie 
dla przedsiębiorstw jest chęć 
zm ilitaryzowania. przedsię - 
b iorstw , podporządkowania ro 
bo tn ików  fab rykantom  bron i i 
zmuszenie robotn ików  do ślepe
go posłuszeństwa wobec k ie rów  
n ic tw a przedsiębiorstw W tym  
celu mają być ograniczone
prawa rad zakładowych do ko- pozaparlamentarnej 
lektywów zakładowych ma być 
wprowadzony rozłim. /.<*■'■ związ
ki zawodowe — zdławione.

Christian Fette -— kontynuu je 
Reimann — zgodzii się na u- 
tworzenie „rad y  gospodarczej“ .
Jednakże rada ta nie da klasie 
robotniczej większych korzyści, 
niż rada do spraw rozw oju w y 
twórczości. Będzie ona również 
m iała za zadanie współdziałać 
w bezkarnym przestawianiu

produkc ji pokojowej na w o jen
ną i wprowadzeniu gospodarki 
m ilitarystycznej.
Rada gospodarcza prze jm ie w 

ten sposób zadania, ja k ie  m iała 
h itlerow ska „rada uzbro jen ia“ .

Dziś. bardzie j niż k ie dyko l
w iek ważne jest — podkreśla 
Reimann — aby utworzyć jedno
lity, bojowy front wszystkich 
robotników, co może być osiąg
nięte drogą wspólnej walki so
cjaldemokratów, komunistów, 
bezpartyjnych i członków chrze
ścijańskich związków zawodo - 
wych.

Robotnicy socjaldemokratycz
ni coraz energiczniej żądają 

akcji dla 
zmuszenia Adenauera do dy
misji. Postaramy się o to, by 
gotowość robotników do walki 
wyrażała się jeszcze mocniej w 
rezolucjach, bojowych uchwa
łach i czynach.

Wówczas rząd Adenauera fa
lą protestu całego narodu zosta
nie zmieciony z powierzchni zie
mi.

i \a r ó d  w ło s k i p o t r a l i  
J e d n o c z y ć  sw e s ity ,

aby zadać klęskę polityce wojny
związku z interpelacją złożoną w imieniu Włoskiej 

i Komunistrrznej w sprawie podróży inspekcyjnej gen. 
Rłdgwaya po Włoszech, Palmiro Togiiatti wygłosił w ’ Izbie 
Posłów przemówienie, w którym podkreśli! oburzenie naro
du włoskiego z powodu przybycia do Wioch gauieitera Euro
py zachodniej.

W
Partii

(Z  p rasy). 
W ło scy  p a tr io c i p ro te s tu ją  p rz e c iw  p rz y b y c iu  K ld g w a ya  do W ło ch

Kraj nasz — powiedział To
giiatti — nie da się wciągnąć 
do agresywnej wojny, którą 
przygotowują ci generałowie. 
Kraj nasz nie będzie prowadził 
takiej wojny, ponieważ we Wło
szech istnieją siły, które potra
fią nie dopuścić do wciągnięcia 
nas w nową przepaść. Genera
łowie, rozjeżdżający po naszym 
kraju, nie powinni mleć co do 
tego żadnych złudzeń.

Naszym zadaniem jest dziś 
— oświadczył w zakończeniu 
Togiiatti — rozbudzić i pogłę
bić w narodzie włoskim wolę 
walki obrony pokoju. Naród 
wioski potrafi zjednoczyć swe 
siły, by w imię pokoju, wolno
ści i obalenia kraju zadać klę
skę polityce wojny.

W całych Włoszech w dal
szym ciągu odbywają się potęż
ne demonstracje protestacyjne 
przeciwko Ridęway‘owi.

Protest ludow y przybra ł o l
brzym ie rozm iary w Neapolu, 
dokąd przybył we w torek Ridg- 
way, aby spotkać się z adm ira
łem Carney‘em. W nreście ro i
ło się od po lic ji, k tó re j na po
moc przybyła am erykańska żan
darm eria wojskowa.

We wszystkich dzielnicach 
miasta odbyły się tłum ne ma
nifestacje przeciwko Ridg- 
way‘owi.

Z całego k ra ju  nadchodzą 
dalsze wiadomości o licznych 
stra jkach robo tn ików  oraz w ie 
cach i  manifestacjach ludo
wych.

WYBUCH WEZUWIUSZA..

Oficer amerykański demaskuje sprawców 
wojny bakteriologicznej

Rozm oiua Yves Farge z poruczn ik iem  
lo tu ictm a am erykańskiego Johnem  Q u inn em

Agencja Nowych Chin ogłasza tekst rozmowy, jaką odbył 
członek Biura Światowej Rady Pokoju i przewodniczący Fran
cuskiego Komitetu Obrońców Pokoju Ives Farge z poruczni
kiem lotnictwa USA, jeńcem wojennym Johnem Quinnem, 
byłym uczestnikiem wojny bakteriologicznej. Rozmowa ta, 
podczas której byli obecni również pisarz francuski Claude 
Roy i dziennikai-z australijski Wilfred Burchett w charakte
rze tłumaczy, została utrwalona na taśmie magnetofonu.

Na wstępie Yves Farge 
stwierdził, że zeznania,- , jakie 
złoży) w swoim czasie porucz
nik John Quinn o swym udziale 
na rozkaz przełożonych, w woj
nie bakteriologicznej w Korei, 
stanowiły jeszcze jeden niezbi
ty dowód rozpętania woiny 
bakteriologicznej przez USA.

Przybyliśmy tutaj — powie
dział -— aby odbyć z panem 
nieskrępowaną rozmowę. Oto 
nasze pierwsze pytanie: co sklo 
niło pana do złożenia swych 
zeznań?

Quinn: Przede wszystkim mo
je własne sumienie. Byłem 
przekonany, że taka wojna jest 
wojną niesprawiedliwą. Poza 
tym wpłynęło na mnie szczere 
i ludzkie postępowanie ochot
ników chińskich w stosunku do 
jeńców.

Farge: A więc sądzi pan, że

człowiek, k tó ry  chce być godny 
tego miana, obowiązany jest 
piętnować zbrodnie wojenne — 
a wojna bakterio logiczna jest 
na johydnie jszą z tych zbrodni 
— nawet jeżeli jest żołnierzem?

Quinn: Tak jest. Również w 
tym  w ypadku ma ten obow ią
zek nie ty lk o  wobec narodu 
am erykańskiego, lecz wobec 
narodów całego świata. Obo
w iązek ten jest wyższy an iże li 
obowiązek wojskowego.

W odpowiedzi na następna 
pytania Farge'a, Quinn podkre
ś lił, ż,e zdecydowany jest obec
n ie , walczyć przeciwko rasizmo
w i i propagandzie nienawiści 
między narodami, zdał sobie 
bowiem sprawę z k łam liw ości 
„naukow ych“  tw ierdzeń o n iż
szości „rasy żó łte j“  i zrozum iał 
k łam liw ość oszczerstw rzuca
nych na kom unistów.
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DLA LUDZI Z KROTKĄ PAMIĘCIĄ...
P o n iże j zam ieszczam y p ie rw s z y  a r ty k u ł w  z w ią z k u  ze zb liża ją cą  się 11 roczn icą  napaści h it le ro w s k ie j 

na  Z w ią z e k  R adzie  c k i.

6 *5Łr WEhkSSpA? UÁV tts tsaa

A tom bombs for 
Germany, but 

not home-made
from Expm s Staff Reporters 

in Park sail Bmu— ism dsy afgfef

1ft h ri < ra' to  * '''A liii-s  today. O rrm a n y  
proKrisJd m l  to  shako ¿tiom foronijK In  re tu rn  
she *1.11 us?* A il itk l a tom  i t  sh * needs

T he G erm ans « i l l  also be supp lied  on 
sam e t o s  w ith

•  1, ix w t- ru n g e : V I  and  VS type  guMed  
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zsarfa re . ,

A t e d  d ip lo m a t*  in  B onn em phasised th a t  
G e rm an y 's  w ord  m us t be t.a k « i on tru s t.

28 maja reakcyjny dziennik londyński „Daily 
Express‘‘ podał następującą wiadomość od swo
ich korespondentów z Paryża i z Bonn:

„N ie m cy  otrzym ają  
bomby atomowe  

lecz n ie  będą 
produkow ać ich sam i

W liście skierowanym  dzisia j do a liantów  
Niemcy obiecały nie produkonwć bomb atomo
wych. W zamian N iemcy otrzym ają bomby ato
mowe od alian tów , kiedy będą je potrzebowali

N iemcy otrzym ają także na tych samych w a
runkach: 1) dalekosiężne pociski kierowane typu 
V I i  V2 oraz m iny kontaktowe, 2) samoloty w o j
skowe, 3) s ta tk i wojenne ja k  również mniejsze 
sta tk i patrolowe, 4) broń dla w o jny  gazowej lub 
bakteriologicznej.

Dyplom aci alianccy w Bonn podkreślają, że 
Niemcom trzeba uw ierzyć na słowo“ .

T yle  m ówi notatka w rea kcy j
nym  piśmie angielskim. A le  
p rzypom nijm y sobie, że notatka 
ta ukazała s:ę w dwa dni po 
podpisaniu tzw. „uk ładu  ogólne
go“  przez państwa zachodnie i 
rząd Adenauera. Przyrzekając 
odwetowcom bońskim  bom by a- 
tomowe, gazy tru jące i zadżu- 
m ione pchły, im peria liśc i ame
rykańscy sami zdemaskowali 
is totną treść „uk ład u  ogólnego“ 
— układu w sprawie nowej 
wojny.

„N iem com  trzeba uw ierzyć na 
słowo“ . Ta fo rm u łka  dyploma-

tów alianckich z Bonn ma być 
środkiem nasennym, za po
mocą którego chcą oni uśpić 
czujność społeczeństwa w swo
ich krajach. Bo czyż można fa 
szystom niem ieckim  lub ja k im 
ko lw iek innym  faszystom w ie
rzyć na słowo? A  zresztą, anglo- 
amerykańscy im peria liśc i nie 
chcą wcale w ierzyć w  obietnice 
Adenauera. Przeciwnie, oto co 
następnego dnia po ukazaniu się 
no ta tk i w „D a ily  Express“  ame
rykańska agencja prasowa „U . 
P.“  podała:

„ IG  Farben p roduku je  rocz-

nie 6.100 ton białego fosforu u- 
żywanego do bomb fosforowych. 
Zakłady IG  Farben w M annhei
mie. zatrudniające 12.000 robot
n ików , p roduku ją  gazy trujące  
Również fabryka braci Boerin- 
ger w miejscowości M oorfle th  
koło Hamburga zajm uje się p ro 
dukcją gazów tru jących “ .

A  w  dwa dni później, 1 czer
wca, b ry ty jska  agencja prasowa 
„R euter“  doniosła:

„W  zachodnio-berlińskim  In 
stytucie Badań F izykalnych im. 
Kaisera W ilhelm a, w  k tó rym  w  
okresie h itle row sk im  odbywały

1 się badania atomowe, m iała  
! miejsce w sobotę tajemnicza  
eksplozja, w skutek k tó re j pe
w ien profesor i  jego asystent zo- 

: s ta li ciężko ranni... O ficeroicie  
w yw iadu amerykańskiego nie 

l dopuścili zachodnio-berlińskie j 
straży, która przybyła  na m ie j
sce wypadku, do wnętrza bu 
dynku “ .

Dlaczego nie wpuszczono stra- 
ży pożarnej do wnętrza budyn
ku? Odpowiedź na to pytanie 
nie w ydaje się trudna, jeśli w ia 
domo jak ie  badania prowadził 
In s ty tu t im. Kaisera W ilhelm a. 
Tam, gdzie drw a rąbią, tam 
w ió ry  lecą — m ówi przysłowie. 
Gdy się prowadzi badania ato
mowe, zdarzyć się może i eks- 

| plozja.
K ró tka  pamięć jest cechą 

głupców. Nie po raz pierwszy 
j im peria liśc i amerykańscy zbro- 
| ją  Niemcy przeciwko Związko- 
j w i Radzieckiemu. Polityka uży
wania Niemców jako żandarma 
imperializmu, jako landsknech- 

j ta bankierów i gieldziarzy w 
krucjacie przeciwko komuniz
mowi — ma za sobą długą hi
storię.

P olityka ta narodziła się na
stępnego dnia po W ie lk ie j Paź
dziern ikow ej Rewolucji Socja li
stycznej, która zerwaia zasłonę 
ciemnoty i otworzyła przed 
ludzkością nowe horyzonty. O j
cem te j p o lityk i był arcyła jdak 
C hurch ill, wówczas m in ister 
w ojny, a dziś prem ier A ng lii. 
W m emoriale przedłożonym 
wówczas szefom rządu USA. 
A ng lii, F rancji i Włoch, C hur
ch ill pisał:

„M arszalek Foch na czele 
kilkusettysięcznej a rm ii z ła- 
twośąią m ógłby opanować M o
skw ę '■ Uczynić to jednak może
m y ty lko  ,z pomocą Niemiec. 
Niemcy wiedzą o Rosji w ięcej

I niż k toko lw iek  inny. To będzie 
| sposobność dla N iem iec“ .

Propozycja C hurch illa  zosta
ła przyjęta. W Wersalu in te r
wenci pod przewodnictwem  a- 
merykańskiego prezydenta W il
sona uch w a lili rezolucję, że 
„N iem cy zaproszone zostaną do 
pomocy w  w yzw oleniu Rosji i 
odbudowie Europy wschodniej“

Pierwsza wojna im p e ria li
styczna zakończyła się ja k  w ia 
domo zwycięstwem im p e ria li
stów anglo - am erykańskich nad 
im peria lis tam i n iem ieckim i. Ale 
wystarczało, aby na gruzach ca
ratu powstało pierwsze w świę
cie państwo robotniczo - chłop
skie i oto zwycięzcy i zwycię
żeni pogodzili się ze sobą, tw o 
rząc wspólny fron t przeciwko 
m łodej Republice Rad.

Imperializm niemiecki urato
wał się po pierwszej wojnie 
światowej dlatego, że anglo- 
amerykańscy imperialiści w i
dzieli w nim swego sojusznika 
w walce przeciwko Rosji ra
dzieckiej i ludowi niemieckie
mu. który pod wpływem Rosji 
wystąpił do walki rewolucyjnej. 
To oni uzbra ja li „W olne K o r
pusy“ , z których narodziły się 
później szturm ów ki h itle ro w 
skie. To oni pa trzy li przez pa l
ce na odbudowę Reichswehry, 
.która przekształciła się później 
w  h itle row sk i Wehrmacht.

Anglo - amerykańscy impe
ria liśc i nie ty lko  stw orzyli po
datny grunt dla dojścia H itlera 
do władzy. Wszelkimi sposoba
mi pomagali oni Hitlerowi w 
ugruntowaniu jego władzy. Bez 
słowa protestu pozw o lili mu 
zająć Nadrenię, połknąć Austrię, 
pożreć Czechosłowację. Jakim ż 
okru tnym  oskarżeniem t.ej 
zbrodniczej po lityk i jest ogło
szony ostatnio w I I I  tomie do
kum entów  „Foreign O ffice “ *) 
raport ambasadora angielskiego 
w B erlin ie : „G dyby nie Mona
chium, reżim H itle ra  zaw aliłby 
się“ .

Setki m ilionów  dolarów

pchali kap ita liśc i am erykańscyl jego am erykańskim  kompanom
w niem iecki przemysł zbroje 
niowy. „F o rd “  i „General M o
tors“  budowali czołgi dla arm ii 
h itle row sk ie j, „U n ited  States 
Steel“  budowała arm aty, a 
„S tandard O il“ dostarczało w y 
sokogatunkowej benzyny lo tn i
czej dla bombowców h itle ro w 
skiego lo tn ictw a. Do 1935 r. 
Amerykanie zainwestowali w 
hitlerowskiej machinie wojen
nej przeszło sześć miliardów do
larów, czyli połowę wszystkich 
sum, jakie wydano na wojnę z 
Niemcami w latach 1914 — 
1917.

Czemu robiono te inwestycje? 
Robiono je oczywiście z myślą, 
że H itle r  pójdzie na wschód, że 
wszystkie te czołgi, a rm aty i 
samoloty, robione za am erykań
skie do lary czy angielskie fun 
ty, użyte zostaną do w o jny prze
c iw ko Zw iązkow i Radzieckiemu.

„A d o lf  H itle r jest fuehrerem  
dlatego, bo jest ucieleśnieniem  
niemieckiego pragnien ia rew an
żu, teu tońskie j żądzy odwetu za 
poniesioną klęskę. W ciągu p ię 
ciu la t doprowadził on Niemcy 
do na js iln ie jsze j pozycji w Eu
ropie. Może on jeszcze ujrzeć  
dzień, kiedy to, co z Europy po
zostanie, płaszczyć się będzie u 
stóp Niemiec“ .

Są to słowa C hurch illa  z je 
go a rtyku łu  w  tygodniku ame
rykańsk im  „C o lie rs“ , ogłoszone
go w  1938 r. Lecz H itle r  nie 
dożył tego dn ia tr iu m fu , k tó ry  
przepowiedział mu C hurch ill. 
Natomiast Churchill dożył dnia | 
8 maja ¡945 r„ kiedy pod ciosa
mi armii radzieckiej zdruzgota
na została potęga hitleryzmu. 
Czyż C hurch ill nie pamięta tego 
dnia? Narody świata nigdy go 
nie zapomną.

H itle r  został wyhodowany i 
w ykarm iony przez anglo-amery- 
kańskich im peria lis tów  na wo
dza w o jny przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu. M ia ł on dokoń
czyć tę brudną robotę, k tó re j nie 
udało się zrobić C hurch illow i i

po pierwszej w o jn ie  św iatow ej— 
zdusić władzę radziecką.

To dlatego pozwolono H itle 
row i bezkarnie zagrabić Polskę. 
Ani jeden strzał nie zostat od
dany na froncie zachodnim pod
czas. walk wrześniowych w Pol
sce. „Śmieszną w o jną“ nazywa
no wówczas na zachodzie w o j
nę z N iemcami h itle row sk im i.

szkodzić. O rozrachunkach * 
H itle rem  czas będzie m ów ić pó 
zwycięstwie...

Zwycięstwo jednak nie przy
chodziło, chociaż A ng licy  i A - 
m erykanie nie mogą sobie robić 
w yrzutów , iż nie czyn ili wszyst
kiego, co było w ich mocy, aby 
zwycięstwo H itle ra  nad Zw iąz
kiem  Radzieckim przyśpieszyć. 
Aż do czasu, gdy pod Ś ta ling ra-

Panowie z Londynu i z Paryża, | dem rozgromione zostały arm ie 
panowie z Nowego Jorku i Wa- j hitlerow skie , A ng licy  i A m ery- 
szyngtonu czekali, aż H itle r  kanie wyraźnie u n ika li w ięk- 
przeżuje polski kąsek i ruszy na | szego wciągnięcia się do w o jny  
Związek Radziecki. Nie chcie li j przeciwko H itle row i. Nie chcie- 
mu przeszkadzać w traw ien iu , j l i  odciągać w o jsk niem ieckich z 

30 listopada 1939 r „  kiedy już j fron tu  wschodniego i dlatego z 
A.nglia od trzech miesięcy była j roku na rok, przez trzy  lata, od- 
w  stanie w o jny z Niemcami. J k łada li utworzenie drugiego 
przedstaw iciel rządzącej p a rtii \ fron tu  na zachodzie Europy. Ó- 
konserwatystów w Izbie G m in i krężnymi drogami dostarczali 
mógł z całym spokojem oświad- j imperialiści amerykańscy rzad- 
czyć: kich surowców strategicznych

„M ogę sobie już  obecnie w y-  j niemieckiemu przemysłowi wo- 
obrazić nasze wojska walczące \ jennemu. W ta jnych rokowa-
ram ię w  ram ię  z niem ieckim i 
w celu pokonania bolszewickie
go niebezpieczeństwa“ .

H itle r  nie chciał jednak dzie
lić  się lupam i z innym i im peria 
listam i. Chciał on sam panować 
nad światem i dlatego, zanim 
jeszcze ruszył przeciwko ZSRR, 
dokonał podboju F rancji, Belgii, 
Holandii. Danii i Norwegii. Lecz 
nawet wówczas ani angielscy, 
ani amerykańscy im peria liśc i nie 
w ystąp ili czynnie przeciwko 
Niemcom h itle row sk im . I  te j 
ceny — oddania na łup H itle ra  
całej Europy zachodniej, nie u- 
ważali oni za zbyt wygórowa
ną, jeśli odpłatą m ia ło być zn i
szczenie Zw iązku Radzieckiego.

22 czerwca 1941 roku piany 
angio-amery kańskich im p e ria li
stów spełn iły się. W ojska h itle 
rowskie przekroczyły granice 
Zw iązku Radzieckiego. W Lon
dynie i w Nowym Jorku pano
wie gieldziarze g ra tu low a li sobie 
nawzajem. Okres w o jny  liczo
no na dni, a co na jwyżej na 
miesiące. A tymczasem nie czy
niono nic, aby H itle ro w i prze-

niach dyplomatyczno-szpiegow- 
skich zapewnia li oni im peria lis 
tów  niem ieckich, że nie m ają się 
czego obawiać, jeśli ty lko  pro
wadzić będą dalej w a lkę na 
wschodzie przeciwko Związko
w i Radzieckiemu.

Wszystko to nic nie pomogło. 
Napaść h itlerow ska na Związek 
Radziecki zakończyła się klęską, 
która  nie ma sobie rów nej w  
h is to rii. Druga z kolei w ciągu 
niespełna 30 la t próba im peria 
lis tów  użycia Niemiec dla znisz
czenia . Zw iązku Radzieckiego 
zawiodła. Jest to lekcja histo
r ii,  k tórą w arto  zapamiętać. 
W arto, aby pam ięta li o tym  tak
że ludzie z kró tką  pamięcią. 
N iew iele bowiem upłynęło cza
su od tych pamiętnych dni. Za
ledwie 11 lat od dnia ataku 
Niemiec hitlerowskich na Zwią
zek Radziecki i 7 lat od dnia 
ich bezwarunkowej kapitulacji.

TOMASZ ATKINS

*) Angielskie ministerstwo 
spraw zagranicznych.
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